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Tragiczna śmierf Izadory D i n . 
Szal z czarnej materji 

dusicielem. 
(Własny telegr.) 

Ntcea, 15. 9. — Słynna tancerka Izado-
ra Duncart 

zmarła w tragiczny sposób. 
Wybrawszy sie na spacer samocho­

dem owinęła szyję długim czerwonym 
szalem. Podczas jazdy koniec szalu zaplą-
jjał się 

w koło samochodu. 
Mocna materia owijając się dokoła os' 

"ścisnęła tak silnie szyję artystki, że zmarła 
wskutek uduszenia. 

Zanim szofer zorientował s'e w sytu­
acji 1 zatrzymał auto na miękkich skórza­
nych poduszkach leżał już tylko 

zimny trup. 
Izadora Dunkan liczyła lat 49. 

List do departamentu lotnictwa 
Wstrzymany komunikat. 

W przededniu nowego powstania 
na Litwie Kowieńskiej. 

(Od własnego korespondenta). 
,. Gdańsk, 15 września. W miarodajnych 
*olach zarówno polskich jak i gdańskich 
J)"-adomość o pobycie w Gdańsku geneTa-
" Zagórskiego spotyka się ze , 

stano-ozem zaprzeczeniem. 
Jrezydium policji gdańskiej oświadczyło 
K^ejro.rycziiiic, że wyklucza możliwość 
•oższego pobytu generała Zagórskiego 

na terytorium Gdańska, 
^ajna policja gdańska stwierdziła, iż gen. 
^górski ni© (przebywał w mieście 

ani jednej doby, 
? tern zaś, aby mógł być przewieziony na 
Westerplatte bez wiedzy policji 

nie może być mowy. 
Wyż Westerplatte, jako teren sporny mię 
Jky Polska a Gdańskiem otaczają wła-
,tee szczególną opieką. 

EKSPERTYZA LISTÓW. 
(Od własnego korespondenta). 

f r O j s l c o w y c r i omega pogłoska jafkoby de-
Bptrtament lotnictwa . 
f°frzymał drugi Ust generała Zagórskiego 
i* treścią podobną do pierwszego, nriano-
•Mcie zawiera on 

przesyłkę drobnej kwoty 
jakiś cel. Nowe szczegóły w sjwawie 

(Jenerała Zagórskiego łijawnione w dniach 
ostatnich spowodowały 
Wstrzymanie wydania komunikatu urzę­

dowego. 
Wczoraj władze sądowo - śledcze przy­
stąpiły do 

ekspertyzy obu Hstów 
podpisanych przez generała Zagórskiego. 
Należy zaznaczyć, ze drugi 'list nie jest z 
Gdańska. 

Kowno, 15. 9. — Litewsk«e Mmlsterjum 
Spraw Wewnętrznych ogłosiło 

komunikat do ludności, 
że w Taurogach zastrzeWi wczoraj w no­
cy niewykrycl sprawcy 

komendanta powiatowego Szyzasa. 
Koła rządowe w Kown*e dowiedziały 

się, ze przygotowywane sa nowe zama­

chy na rząd obecny 
ze strony Opozycji. 

Według tych wersyj powstanie wybuchnie 
w dniu pierwszego grudnia, 

z większą jeszcze siła. 
Kowno, 15. 9. _ Wykonano tu wczo­

raj nowy 
wyrok śmierć! 

na jednym z przywódców rewolty w Tau­
rogach. 

Poświecenie kamienia węgielnego pod nowy szpital. Zgon S i o s t r y marszałkO-
wej Piłsudskiej 

w szpitalu krakowskim. 
(Od własnego korespondenta). 

Kraków, 15 września. W jednym z tu­
tejszych szpitali zmarła po dłuższej cho­
robie 
młodsza siostra marsza rkowej Piłsud­

skie], 
p. Karolina Szczerbińska. 

' Ogromne upały 
w Ameryce. 

Wiele osób zmarło wskutek 
porażenia słonecznego. 

Nowy Jork, 15. 9. — W zachodniej czę 
•ci Stanów Zjednoczonych panują 

ogromne upały. 
i Tysiące osób choruje na porażenie 
Słoneczne. Wiele z nch zmarło. 

W dniu wczorajszym odbyła się uroczystość poświęcenia kamienia węgielnego 
pod ginach kliniki im. św. Jana, fundowany przy ul. Wókzańskiej Nr. 195, przez 
Ewangelickie Stowarzyszenie Filantropijne. Na uroczystość tę przybyli przedsta­
wiciele władz państwowych, samorządowych, organizac. społecznych i miejscowej 
prasy. Podniosłe przemówienie okolicznościowe wygłosił siiperfntendent pastor 
Angerstein. W imieniu samorządu przemówił wiceprez. Wojewódzki, po nim zaś 

pnzedstawicM Ewangelickiego Stowarzyszenia Filantropijnego. 

Uroczystości niemieckie pod Grunwaldem. 
Odsłonięcie pomnika zwycięstwa. 

(Telegram własny). ku uczczeniu zwycięstwa wojsk niemiec-
Berlin. 15 września. Na niedzielne u- kich nad armją rosyjską w roku 1914-ym 

roczystości w Tannenbergu w związku udaje się prócz prezydenta Hindenburga 
z wniesieniem pomnika niemal 

ś 

Giełda. 
Pierwsza orzedg. warszawska. 

Londyn 43,39 
Nowy-Jork 8,^ i 
Paryż 35,00 
Szwajcarja 172,09 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,91 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,76 
Złoty 57,82 
Dolar 5,16 
Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ej efekty DO 
kursie — 8.88 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,91 
W płaceniu 8,90 

Tendencia spokojna Poda* dostateczna 

cały rząd niemiecki i pruski 
Pomnik ten ma być symbolem wyzwą 

nia rzuconego Polsce w odwet 
za klęskę pod Grunwaldem. 

Zdobywcy premii za uwagę i przechowanie „Łódzk. Echa Wieczornego" 

P. A . Wal ick i , 
ul. Kilińskiego 162. 

P. St. Derbicka, 
ul. Włodzimierska 26. 

P. St. Warchol ! , 
ul. Napiórkowskiego 197. 

P. A . Muszyńska, 
ul. Płocka 1. 

P. Franciszka Mike, P. Władysław Jarosz, 
Szosa Pabjanicka 23. ul. Napiórkowskiego 47-49. 
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Ul 
Wilhelm zgłasza się na doradcę świata jako 

apostoł pokoju. 
Kopenhaga, 15 września. Dziennik „Dagens 

Hyheder" zamieszcza wywiad swego współpra­
cownika z ekscesarzcm Wilhelmem. 

„Sądzę — oświadczy! Wilhelm — ze najpóź­
niej w roku 1937 doczekamy się nowej, okropnej 
wojny, która trwać będzie tyłko kilka dni, a być 
może nawet tylko 

kilka godzin. 
W tym samym momencie, w którym wojna zo-

rtanie wypowied-zlana, iskrowe rozkazy otrzy­
mają olbrzymie floty, eskadry lotnicze I łodzśe 
podwodne. Okręty handlowe zostaną natychmiast 

Wykrycie szajki przemytników tytoniu. 
Do bandy należał również personel polskiej marynarki 

handlowej. 
(Od wtastioco korespondenta). 

Warszawa. 15. 9. — Od pewnego cza­
su zauważono 
masowy szmug'el tytoniu holenderskiego 

do Polski. 
a śledztwo ustalUo, \ż przybywa on do 
Gdańska drogą morską. W rezultacie 

wytropiono cala szajkę kontrabandzlstów, 
złożoną z 12 osób. Do bandy tei należał 
równłeż 
personel polskie] marynarki handlowej). 

Śledztwo trwa ' zatacza coraz szersze 
kregl. 

Budowa nowych linii kolejowych na Śląsku. 
Katowice, 15. 9. — śląska rada wojewódzka strzenl Cieszyn — Zebrzydowice, Zebrzydowice— 

uchwaliła budowę Jastrzębie I Żory — Rybnik. Dziś bawili cztonko-
nowych llnlj kolejowych wie rady wojewódzkiej w Cieszynie i Zebrzydo-

w województwie śląskiem, mianowicie na prze- wicach 1 badali teren. 

Ojtolsli lialolilwo i siolsli o spaieL 
Rybnik, 15 września. Na tle konfliktów ro­

dowych w miejscowości Bujaków powiatu ryb­
nickiego dokonana została 

zbrodnia ojcobójstwa. 
Starszy syn wieśniaka ROŻKA, który już od dłuż­
szego czasu ścierał się z ojcem o sprawy, zwią­
zane z przejęciem gospodarstwa 1 wypłacenie oj­

cu odszkodowania, w czasie utarczki słownej za­
strzeli! ojca 1 młodszego brata, poczerń uciekł do 
pobliskie*©, lasu. Ojcobójce znaleziono dziś w le­
sie ciężko rannego. Okazało się, li morderca 
usiłował popełnić samobójstwo, dając dwa strza­
ły. Stan jego Jest beznadziejny. 

„Pacjent Kasy Chorych". 
Nowe pismo warszawskie. 

W Warszawie wychodzi specjalne pismo, skie­
rowane przeciw Kasie Chorych p. t. „Pacjent Ka­
sy Chorych". Obecnie wyszedł Juz drugi numer 
tego pisma, który zawiera następujące tytuły ar­
tykułów: „Rozbijanie Kasy", „Czem Jest komi­
sja rewizyjna?", „Bezczelność". „BestJalska spra­

wa", „Z. tajemnic stolicy", ,2 wędrówek po am­
bulatoriach", „Niesłychana brutalność", „Bolsze­
wicki klozet" i t. p. 

Tytuły tych artykułów świadczą wymownie 
o wartości tego pisma. 

W Tatrach spadł śnieg. 
Zakopane, 15 września. Dzisiejszej nocy spad! no termometr wykazywał 

śnieg w górach zaledwie 2 stopnie ponad o 
" "Wofcrtd około 2.000 m wskutek czego w W ciągu dnia jednak wypogodz i ło^ 1 można 
Zakopanem temperatura bardzo się ozieJbHa. Ra- przypuszczać, że po«oda utrzyma s * 

Od dziś 
2-gl wielki program otwarcia 

sezonu zimowego na rok 1928 

S I E R O T Y w P U S T Y N I 
Wie lk i dramat sensacyjny w 10-ciu aktach. 

W roli głównej M A R J O N D A V I ES 
premiowana piękność N.-Yorku P I M I A J U I 

Nad program: Komedja amerykańska. 
U W A G A ! Na 1-szy seans wszystkie miejsca po 60 gr. 

Pociątek seansów o godz. 4 pp. w soboty i niedziele o godz. 1 Va po pol 
Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. M. Niewiadomskiego.' 

Delegaci wszystkich państw 
popierają polską inicjatywę w komisji rozbrojeniowej 

Ligi Narodów. 
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zniszczone, a naród, który nie będzie przygoto­
wany, zostanie w przeciągu ' 

48 godzin zupełnie zgładzony 
Na lądzie I na morzu użyte zostaną nowe, po­
tworne gazy i materiały wybuchowe. 

Wilhelm ubolewał następnie, że Jeszcze sdę nie 
wie, iż pragnie on gorąco powrócić do władzy, 
aby świat nauczyć, Jak należy zabezpieczyć 

wieczny pokój. 
Ja mógłbym — powiedział Wilhelm — wskazać 
drogi do pokoju, lecz świat woli widzieć we mnie 
winowajcę, zamiast zawezwać mnie na doradcę. 

Oenewa, 15 września. — Pomyślne rezultaty 
odesłania tekstu polskie! deklaracji do komisji roz 
brojenlowej dają się Już dzisiaj zauważyć. 

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji 
delegat wioski Marluls 

oświadczył, że Włochy będą głosowały za pro­
pozycją polską I że uczynione przez Sclaloję wy­
wody natury prawnej w najmniejszej mierze nie 
były skierowane przeciw Polsce. 

W odpowiedzi na to min. Sokal 
wyrazi! podziękowania 

za przyłączenie się do polskiej propozycji-
Lord Onslow oświadczy! w Imieniu rząd" ** 

sielskiego, że imperium brytyjskie nie 1 , 1 0 

wziąć na siebie żadnych nowych zobowiąż311' " 
umiej jednak delegacja angielska 

daje swą zgodę na wniosek polskL 
Delegat rumuński Commene przyłączy! sle 

propozycji polskie) oraz do wywodów Paul B°n* 
coura, które były wyraźnem poparciem stano*1' 
ska polskiego. 

Katastrofa lotnicza pod Dziedzicami. 
Katowice, 15. 9. — W Dziedzicach wydaTzyla 

się wczoraj katastrofa lotnicza. Aeroplan wojsko­
wy, należący do krakowskiego pułku lotniczego, 
zmuszony został z 

powodu braku benzyny 
do lądowania w pobliżu ralinerjl „Vacum Oli Com 
pany". Po użyczeniu przez rafinerję benzyny sa­

molot podjął nowy start, 
zakończony tragicznie, s J 

gdyż zderzeniem ze znajdującym się na po"1 , 
mochodem. W wyniku zderzenia samolot • 
tak poważnym uszkodzeniom, iż musiano go 
nieść do warsztatów „Vacum 011 Company" 1 4 

montować I wysiać koleją do Krakowa. 

W laki sposób można otrzymać dokumenty 
z Rosji Sowieckiej? 

larach amerykańskich 
(3 dolary za dokument) 

1 prześle osobie zainteresowanej odpowiedni* 
świadczenie, na mocy którego petent będzie flw 
wysłać pocztą wprost do odnośnej placówki i"* 
sklej w Rosji oznaczoną kwotę w efekty* 1 1 5'' 
dolarach amerykańskich. 

W razie nlezamożnośol petenta winien on dÔ  
czyć do podania świadectwo ubóstwa, na z* 5 1 

dzłe którego M. S. Z. będzie w możności w)'"0 , 

być dokumenty bezpłatnie. 

Min. Spraw Zagranicznych w porozumieniu z 
Ministerstwem .Skarbu ustaliło następujący sy­
stem wydobywania 

dokumentów osobistych 
od władz sowieckich za pośrednictwem konsula­
tów Rzplitej Polskiej. Osoba, poszukująca swe­
go dokumentu, winna przesłać opłacone zwy­
kłym stemplem podanie do Min. Spraw Zagra­
nicznych, departament konsularny. 

M. S. Z na podstawie podania ustali wysokość 
opłaty, przypadającej na pokrycie kosztów wy­
dobycia żądanych dokumentów, obliczonej w do-

Inauguracja sezonu w Teatrze Miejskim. 

„Książę Niezłomny". 
Tragedja w 3-ch częściach Juljusza Słowackiego. 

Licznie, bardzo licznie zgromadziła się wczo­
raj publiczność łódzka w naszym przybytku mu­
zy dramatycznej przy ulicy Ceglelnlanej. 

Wieczór Inauguracyjny rozpoczął się od krót­
kiego a treściwego przemówienia dyr. Gorczyń­
skiego, który stając n progu nowego sezonu tea­
tralnego, prowadzonego pod wtasneml auspicjami 
— narysował w kilku zdaniach te drogi, po któ­
rych teatr miejski kroczyć ma zamiar w obec-
nem stadium swego rozwoju. 

Przemówienie przyjęto serdecznym poklas­
kiem, poczem rozsunęła się kurtyna i na scenie 
rozległa się tkliwa a rzewna melodja cudownego 
wiersza Słowackiego. 

Z artystów niewiele nazwisk starych. Obsada 
składa się w przeważające] części z sl! nowozaan 
gazowanych. Poznaliśmy w nich częściowo bar­
dzo cenny materja! ,trudno Jednak po tym pierw­
szym debiucie wyrobić sobie już zdecydowane 
zdanie. Na wyróżnienie zasługuje bezwzględnie 

p. Kwiatkowski, który odtworzy! z wielka 
presją postać wodza floty maurytańsklel Muld* 
również p. Brodzicwicz jako książę maurytaijł* 
oraz p. Damięcki w roli Don Henryka. 

Z pań zasługują na pochlebną wzmiankę &** 
wiąca nie po raz pierwszy w Łodzi p. Grywińsl" 
(Fenlxana)_ 

Występujący gościnnie w tytułowej roli P. * • 
sterwa olśni! widzów cudowną dykcją I wpr"* 
wadzi! w zachwyt swym kunsztem aktorski"1' 
zmuszając widzów do niemilknących, dtugotr**' 
tych oklasków. 

Wystawa — niepospolita. Dawno Już nie 
dzieliśmy tak pięknych, barwnych 1 stylowi'6" 
dekoracyj. Każdy obraz sceniczny sprawia! wt* 
żenię dzieła sztuki o wysokim poziomie artysta 
cznym. 

Reżyseria nadzwyczaj staranna — wieczór V-
ezjl Słowackiego pozostawi! na publiczności ni"" 
zatarte wrażenie. Z. 

normalny. 
Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi s* 

nieważne. 
Wczoraj po premję nikt się nie zgłosił. Wię­

cej u wagi I 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Japonię nawiedzi! straszliwy tajfun i po­
wódź, przyczem zgórą 3.000 ludzi postradało ży­
cie. 

(—) We wczorajszym „Monitorze Polskim" o-
głoszona zostata dawno Już zapowiadana nomina­
cja posła Bernarda Hausnera z Kota Żydowskiego 
na konsula generalnego II klasy w V stopniu służ­
bowym z powierzeniem kierownictwa konsulat! 
polskiego w Haifie od 1-go września r. b. 

30 złotych gotówką 
za uwagę I przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego'' 

Cl Oiytelnlcy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 5 w podtytule zamiast słów: 

„czerpał pieniądze wesoły chłopiec" 
zauważyli umyślną zmianę: 

„brat pieniądze wesoły chłopiec" 
czyli zamienione słowa: 

„czerpał" na „bra!" 
zgłoszą się dzisiaj lub Jutro do redacjl naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po połud­
niu) do godz. 1° (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premiowy ważny Jest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed­
kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu­
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyli 

Do akt. Nr 1441/27 r. 
Ogłoszenie 

Komornik p r i y 
Sądzie Okręflowym 
w Lodzi JAN RZT 
MOWSKI, zamle-
sakały w Łodzi priy 
al. Sienkiewicza 67 
na iasadxia art.1030 
U. P. C. ogłasza ze 
w dniu 22 wrzeinla 
1027 r. od tfodz. 10 
rano w Lodzi priynl. 

6-go Sierpnia Nr. 30 
odbędzie się iprie-
dat i przetargu pu­
blicznego ruchomo­
ści, należących do 
Motzka-Arona vel 
Moryca Flajtiera i 
składalących ale. 
z mebli, oszacowa­
nych na łumę zł. 800 
Łodf. dn. 13-IX-17 r. 
KOMORNIK 
Jan R a y m o w . k i 

(—) Piekarze łódzcy przerwali strajk I w dniu 
dzisiejszym przystąpili do wypieku chleba i bu­
łek. Specjalna komisja zbada Ich kalkulację 1 wy­
znaczy nową cenę pieczywa. 

(—) Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, na 
skutek Interwencji prezydium związku polsk. 
naucz. szk. powsz., uchyliło decyzję wojewódz­
twa w sprawie dodatku miejskiego dla nauczycieli 
szkół powszechnych, potwierdzając tern samem 
uchwałę Rady Miejskiej. Dodatek ten będzie w 
najkrótszym czasie wypłacony. 

Kronika ruchu przedwyborczego. 
OBWIESZCZENIA GŁÓWNEJ KOMISJI WY 

BORCZEJ. 
Na murach miasta ukazały się obwieszczenia 

głównej komisji wyborczej, podające do wlado-
mości publicznej osobowy sktad wszystkich ob­
wodowych komlsyj wyborczych, Jak również miej 
sce ich urzędowania. 

Od dnia 16 do 21 września' będą rozłożone W 
odpowiednich lokalach listy wyborców. Każdy 
obywatel uprawniony do głosowania powinien 

sprawdzić, czy jego nazwisko Jest umleszczofr 
na liście. W wypadku jakiejkolwiek niedokładno* 
śct winien wnieść reklamację, których termin wy­
znaczono od 21 do 24 września. 

OSTATNIE POSIEDZENIE STAREJ RADY 
MIEJSKIEJ. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się ostatnie p*1 

Siedzenie ustępującej Rady Miejskiej 

NIE 
W żadnem z 

*u czlowieczen 
foiiosłośolą i vs\ 
» wyraźnie jał 
*%a ludzi. ( 
*>ścf wogóie 
« w dTugie „ja 

Jest cho 
% nonmalneigo 
^ nlezaleźinoś 
"yśti i postępki 

i'e od iprzedn-
W normalnie 

Fi podporzadk 
P*n i dąiżeń i t 
F&giej nam os 
Mdkti dzienny! 
pk:i jednakie A 

ceni 
porównaniu 

pianej osoby, ż 
N myśli i nfez; 
Wykluczona. 

Nie chodzi v 
I* ufewohriczość 
*fe się jest w \ 

du< 
2 uczuciem zar 

'tego. Wfaśclw 
^eksza od męs 
*czego poddan 
^ione woli sa 
^Owi brutalnej 
Pozyskiwać na 
fWelkfego opo) 
PCbnąć... 

Ale i nlewo 
nie 

Można się z ni; 
<ko starych t 
to-a mioózi mes 
^em charakten 
N wfeku dośw 
ttatieja się z 
zaleźć dTOgę i 
tanku. 

Inaczej dzl 
•uężczyznamii. 
Wełą zawdziec 
ftiamfej żywom 
Gadkach nlewo 
km 

aktu 
która sfę w nr 

O. BEAUMC 

M E Z 
— Gdzie je; 

Lotar IV sweg 
— Sirc. zds 

następca Iron 
Przed chwilą \ 
tai — odpowfc 

— Znowu 
król. — Ten c 
dza. Wobec t 
chu! 

— Niestety 
fiiięsa, a zreszl 
Cej dawać na 
mu za wiele \ 
tak powiem, p 
stkich. Książę 
Kto wie, może 
ką krowę lub 
iWania? W ter 
So na obiad. 

— Być w 
Wych — rzeki 
kich czasów 
chany Oskarzi 
uczucia mego 

— Sire, — 
taki przewrót 
tego też ośmi( 
zbytnio, dać i 
Pewną rade. 



Nr. 2IT 

ństw 
r o j e ń aowe j 

JlskfeJ propozycji. 
yl w Imieniu rządu » 
brytyjskie nie m<# 

iowych zobowiązań, ni' 
igielska 
a wniosek polski, 
mene przyłączył sic *> 
o wywodów Paul Bon-
lem poparciem stanowi-
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NIEWOLNICY MIŁOŚCI. 
Tajemnicze sprężyny serca ludzkiego 

zlcami. 
tragicznie, 
ującym się na polu s J 

derzenla samolot 
jm, Iz musiano go pr#* 
urn 011 Company" *#" 
do Krakowa. 

okumenty 

ikument) 
wonej odpowiednie 
ego petent będzie nw 
odnośnej placówki V*' 
kwotę w efekty*"? 

petenta winien on doi* 
wo ubóstwa, na z**4' 
zk w możności wy*1" 

cim. 

ickiego. 
worzył z wielką *!* 
maurytańsklel Muld'1' 

ko książę maurytanf* 
HI Henryka, 
shlebną wzmiankę fl 
w Łodzi p. Orywlńsl" 

v tytułowej roli P- ^ 
owną dykcją I wpr"* 
kunsztem aktorski"1' 

lllknących, długotr**' 

a. Dawno już nie 
arwnych i stylowy^ 
mlczny sprawiał wt*" 
kim poziomie artysW 

aranna — wieczór V> 
ł na publiczności ni*" 

Z. 

Wieczornego" 

całemu nakładowi s S 

się nte zgłosił. W'* 

_W żadnem z uczuć, miotających ser-
rO człowJeczem lfnja graniczna miedzy 
piosłością i upodleniem nie iznaczy się 

"Wyraźnie jak w stosunku miłosnym 
*°is:a ludzi. Charakterystyczną cechą 
^°ści wogóle jest dążenie do wniknię-
b w drugie „ja". Niewolnicza zaś im-
I 

Jest chorobliwa przesadą 
%o normalnego dążenia. Własna ducho-

niezależność zatraca sie całkowicie, 
i postępki przejmuje się bezkryfy-

pnie od przedmiotu miłości, 
i W normalnie razwfjającem się uczu-
* podporządkowanie własnych prag-
^ j dążeń f upodoibnienfe do życzeń 
fogicj nam osoby jest również na po-
Rdku dziennym. Przy niewolniczej mi-
pci jednakże własną Indywidualność 

ceni się tak nisko 
* porównaniu z indywidualnością uko­
panej osoby, że każda próba samodzfel-
fie3 myśli i niezależnego kroku jest zgóry 
Wykluczona. 

Nie chodzi w tern izboczenfu miłosnem 
ifewolnlczość fizyczną jedynie. Podda-

['fe się jest w wielu wypadkach czysto 
duchowej natury 

8 uczuciem zmysłowem niema nic współ 
Î Ro. Właściwością kobiecej eroTyfcf jest 
^ieksza od męskiej skłonność do nfewol-
Wczego poddania się. Jak bardzo pozba-

k̂>ne woli są kobiety ulegające wpły-
*Owi brutalnego mężetzyzny! Dają sfę 
Wyzyskiwać na każdem 'polu a nieraz bez 
Wielkiego oporu na drogę występku po-
(Bbnąć... 

Ale i niewolnicza miłość u mężczyzn 
nie Jest rzadkością. 

Można się z nią u bardzo młodych f bar­
dzo starych mężczyzn spotykać. Bar-
<ko młodzi mężczyźni wraz z wzmoonie-
pem charakteru 1 przybywającem w mla-
rę wieku doświadczeniem bardzo często 
"rnleją się z takich kajdan wyzwolić i 
zaleźć drogę wyjścia z powikłanego sto-
s*iku. 

Jnarzej dzieje się iz bardzo starymi 
Mężczyznami. Znajomości z pewną ko­
bietą zawdzięczają tylko wskrzeszenie za 
toarłej żywotności' uczuć T w tych wy­
padkach niewolniczy stosunek jest rodza­
jem 

aktu wdzięczności, 
która sfę w miłość przeradza. Taka zaś 

go Sierpnia Nr. 30 
Ibadile się iprie-
'* i przetargu pu­
kanego ruchorao-
I. mielących do 
oazka-Arona vel 
oryea Flajiiera i 
tadalących tl< 
mebli, oszacowa-
ch na lumę zł. 800 

d l dn.l3-IX-17r. 
)MORNIK 
n Raymowak i 

ago. 
co Jest umleszczon-
;olwlek niedokładno" 
których termin w>" 

ila. 

STAREJ RADY 
I. 
zie się ostatnie p»' 
ejskiei. 

kobieta nie na skutek miłości przeważnie 
z zestarzałym mężczyzną się wiąże, lecz 
stara się (zwykle możliwie szeroko wyzy­
skać wynikające ze związku 

materialne korzyści. 
Na takiem tle właśnie wynikają owe 

poniżające i śmieszne pozornie, a 
głęboko tragiczne 

w rzeczywistości związki miłosne, w któ 
ryoh rozumny skąd inąd i panujący nad 
sobą bardzo niemłody mężczyzna wpa 

i trafnie najczęściej robią wybór osobni­
ków nadających się do tego rodzaju wy­
zysku i oddających się naogół później do­
browolnie w ręce sprawiedliwości, dla­
tego właśnie, że karygodne postępki zo­
stały hn suggerowane. 

Przy zatwierdzaniu testamentów i 
wszelkich spadkowych procedur należało 
by baczną zwrócić uwagę na' powikłane 
nieraz komplikacje na tle takiego choro­
bliwie niewolniczego stosunku erotyczne-

Nieszczęśliwy wypadek. 

O n : — Ożenił ml sie. urzędnik i prosił o podwyżką.;. 1 

Ona: — Dałeś mu? 
O n : — N i e . . . Powiedziałem, że firma poza swym 

obrębem nie odpowiada za nieszczęśliwe wypadki. 

da w zależność od młodej kobiety i wy­
zwolić się z nfej nie może. 

Tego rodzaju związek miedzy dwoj­
giem ludzi dlatego właśnie tak jest upa­
dlający, że silniejsza strona — czyli nie-
kochajaca w tym wypadku — zawsze pra 
wie kieruje się motywami nfe mającemi 
nic z miłością wspólnego. Takie indywi­
dua dążą zwykle do wyzyskania w mo­
żliwie dla siebie w bezpieczny sposób, 
ofiary, która się w ich szpony dostała, do 
nakłonienia jej do karygodnych czynów 
nawet, których same nie mają odwagi do­
konać. 

Są osobniki, mające już pewną wpra­
wę i dośwfadczenfe w nawiązywaniu te­
go rodzaju stosunków: nieuczciwi po­
średnicy przy zawieraniu małżeństw, 

uwodziciele i szantażyści 
z lej dziedziny mają zwykle pewne oko 

go wynikłe, w wielu 'bowiem tego rodzaju 
wypadkach 

o absolutnej poczytalności 
mowy być nfe może. 

Klasycznym przykładem nfewoircidiwa 
erotycznego w dziejach historii jest stosu­

nek zamordowanego króla serbskiego A-
, Jeksandra do Dragi Maszyn, później, jego 

żony. Słabej wolf i nerwów królowi nie 
udało się z niewolnfczych kajdan namięt­
ności rej wyzwolić. W ten sposób tylko 
dają się niektóre jego postępki wytłuma­
czyć, postępki, które w ostatecznym 
swym rezultacie do (zamordowania kró­
lewskiej pary doprowadzić musiały. 

Tego rodzaju powikłań mamy wiele w 
hfstorji. a więcej jest jeszcze nieznanych, 
•które jak ipod ziemia ukryta sprężyna dzia 
łają... jak niezrozumiałe 

psychologiczne zagadki... 

Pełno jdh również w literaturach wszy** 
stkich narodów. 

Głęboki tragizm zawiera w sobie za i 

wsze związek taki. w którym strona słab­
sza — kochająca — jest silniejszej — obo­
jętnej — na łaskę i niełaskę zdana. 

Dusza rosyjska jest szczególniej d« 
takiej niewolniczości skłonna, to też ro­
syjscy poeci i powięśofopisarze w jaskra­
wych barwach malowali zawsze i malują 
tragiczne w swem upodleniu f śmieszno­
ści sceny z życia w pętach niezdrowej na­
miętności wegetujących kobiet i męż­
czyzn. 

Jeden z najsubtelniejszych znawców i 
malarzy duszy rosyjskiej, Claude Anet 
tak o erotyce rosyjskiej pisze: 

„Sztuka samoopanowania obcą jesl 
rosyjskiej miłości, którą darmo tłumić, 
skoro płomieniem wybaschnfe. W wie­
cznej walce płci Rosjanin 

nie próbuje nawet 
zwyciężyć: kiedy kocha pragnie byc 
przez ukochaną tyranizowany; poniżank 
swego „ja" sprawia mu nawet przyjem­
ność. Myśl o samoofferze nurtuje w nim 
stale f głęboko jest w swym zaćmionym 
namiętnością mózgu przekonany, że dzię­
ki sarnoofierze właśnie w oczach kobie­
ty, której się poświęca, 

na bohatera urośnie. 
Zgóry jest tedy na wszelkie poniżenia 

gotów, a kobieta... szczędzić rnu ich ani 
myśli! 

Od takiego stanu duszy do niewoli ero­
tycznej krok niedaleki. 

RATUJCIE WŁOSY. 
Nawet zupełnie łysi mogą odzyskać 

piękne włosy, używając balsamu na po­
rost włosów, który zapobiega wypada­
niu, niszczy łupież, usuwa swędzenie gło­
wy i pobudza do życia obumarłe cebulki 
włosów, również krem przeciwko pie­
gom który w kilka dni usuwa piegi, żółte 
plamy i inne nieczystości twarzy. 

Do nabycia w Składz ie A p t e c i n y m 

H. Hermalina, Piotrkowska 11. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Wodny Rynek 

Od poniedziałku, dnia 12-go do poniedziałku, dn 
19-go września 1927 r. wł. 

N Ę D Z N I C Y 
(Les Misćrables) 

Serja I i 11. Serja I 1 U. 
Dramat w 12 częściach podług znanej powieści 

WIKTORA HUGO. 
Naztepny program: 

KOŁO UDRĘKI (La Roue). 

O. BEAUMONT. 

M E Z A L J A N S . 
i — Gdzie jest mój syn? — zapytał król 

Lotar iV swego szambelana. 
— Sirc. zdaje się, że Jego Wysokość, 

następca tronu, poszedł na polowanie. 
Przed chwilą widziałem go, jak się wybie 

i — odpowiedział szambelan Oskar. 
— Znowu na polowanie! — mruknął" 

król. — Ten chłopiec stanowczo przesa­
dza. Wobec tej szalonej drożyzny pro­
chu! 

— Niestety, Sire, proch jest tańszy od 
mięsa, a zresztą rzeźnik nie chce już wię­
cej dawać na kredyt. Mówi, że jesteśmy 
mu za wiele winni. Książę następca, że 
*ak powiem, poświęca się dla nas wszy­
stkich. Książę jest świetnym strzelcem. 
Kto wie, może znowu przyniesie nam ja­
ką krowę lub przynajmniej ciele z polo­
wania? W ten sposób zdobędziemy mię­
so na obiad. 

— Być w takich warunkach życio­
wych — rzekł król — to okropne! Cięż­
kich czasów doczekaliśmy się, mój ko-' 
chany Oskarze! Od tej przeklętej wojny 
uczucia mego ludu zasadniczo się zmie­
siły. 

— Sire, — powiedział szambelan — 
:aki przewrót ma swe dobre strony. Dla-
-ego też ośmielę się, nie narażając się 
zbytnio, dać Waszej Królewskiej Mości 
Pewną rade. 

— Mów, drogi Oskarze. 
— Moja rada jest taka: Książę następ­

ca nie powinien oglądać się na trony, a 
raczej zwrócić swą uwagę na., lud. 

— Co chce pan przez to powiedzieć? 
— Chcę powiedzieć, że... 
I Oskar nachyliwszy się do ucha kró­

lewskiego, długo mu coś szeptał. 
Szambelan Oskar nie omylił się. Ksią­

żę przyniósł z polowania srokę, krowę i 
skowronka, z którego królowa zrobiła 
wyśmienity-pasztet. Wrócił jednak dziw­
nie zatroskany i przygnębiony. Zwrócono 
na to uwagę przy stole, gdy pogardził pie 
czystem z krowy, zadowalając się jedy­
nie pasztetem z skowronka. 

Oskar, który usługiwał do stołu, trącił 
króla dyskretnie w łokieć. 

— Cóż ci jest Petrolu? — zapytał Lo-
tar. 

Petron odpowiedział na te czułości ro 
dziune powstaniem od stołu i energicz-
nem trzaśnięciem drzwiami. 

W bardzo krótkim czasie tajemnica 
Petrola stała się tajemnicą Poliszynela. 
Przedewszystkiem zauważono u niego 
nadzwyczajną dbałość o wygląd zewnę­
trzny. Jedna z księżniczek spostrzegła 
jak atramentem czernił zbyt zużyte obu­
wie. Potem ściągnął butelkę wody koloń-
skiej księżniczce Sebilli. Z krzesła trono­
wego wykroił sobie najlepszy kawałek 
na krawatkę. Wreszcie sporządził sobie 
wspaniały pull-over w guście amerykań­
skim ze starego szlafroka królowej. 

Tak wystrojony i pachnący wyruszał 
gdzieś o świcie i powracał dopiero wie­
czorem. 

Król Lotar nie mógł wreszcie dłużej 
wytrzymać i postanowił zażądać od swe­
go syna wyjaśnień. Rozmowa ojca z sy­
nem odbyła się w sali tronowej przy świe 
tle małej świeczki łojowej. (Miejska elek­
trownia przerwała już dawno prąd z po­
wodu niezapłacenia rachunku). 

— Petrolu, ty coś kryjesz! — powie­
dział stary król, bystro patrząc mu w o-
czy. 

— Chcecie wiedzieć wszystko? A więc 
dobrze. Powiem wam wszystko... Zako­
chałem się... A było to dnia, gdy zabiłem 

•srokę, krowę i skowronka. Tego pamięt­
nego dnia wracając z polowania, spotka­
łem wspaniałą, 40-konną limuzynę. 

— Była to pewnie księżniczka Weno-
la, nasza sąsiadka z Dolorni? — starał się 
domyśleć król. 

— A może nasza kuzynka Elemira- — 
podpowiadały księżniczki. 

— Ach, gdyby tak było, zaraz bym 
się zwierzył z mego uczucia. Lecz tu wca 
le nie chodzi o księżniczki! Moja umiło­
wana, która miała mały wypadek auto­
mobilowy, przyznała się, że... 

— Ze pochodzi z dworu szwedzkie­
go? — zapytał król. 

— Z królestwa Podolji? — cieszyła 
się już z góry królowa. 

Petrol spojrzał ponuro na swą rodzina 
i rzekł po chwili milczenia: 

— Przyznała się, że jest małą paster­
ką i wraca z objazdu swych stad. A ma 
fch tyle, że musi objeżdżać je samocho­
dem. Pomyślcie tylko! Sześć tysięcy o-
wiec, dziesięć tysięcy Świn, dwadzieścia 
tysięcy krów. Zakochałem się w niej od-
razu! Ja, syn królewski, następca tronu 
w Logarytmji. Mój ojcze, przeklnij mnie! 

Król Lotar otworzył ramiona i wy­
krzyknął radośnie: 

— Synu mój kochany! Przekląć cię? 
Przekląć cię, gdy kierufoc bajeczną in 
tuicją, spełniłeś pedynie nasze najbardziej 
gorące życzenie? Przekląć cię, gdy dzię­
ki tobie, będę mógł zapłacić Oskarowi 
zaległą od 38 lat pensję i sprawić królo­
wej parę pończoch ze sztucznego jedwa­
biu? Przecież przeszedłeś, drogi synu, na 
sze najśmielsze oczekiwania. Połączyłeś 
piękne z pożytecznem. Niema lepszej par-
tji dla księcia w dzisiejszych czasach, jak 
ożenić się z pasterką! 

Lecz Petrol uśmiechnął się smutnie: 
— Jeżeli wam mówię, abyście mnie 

przeklnęli, to nie dlatego, że poprosiłem 
o rękę pasterki, lecz dlatego, że... dosta­
łem kosza! 

— O nieba!.To okropne! — zajęczał 
cały dwór. 

A Petron dodał z boleści*: 
— Ona nie chce zrobić mezaljans»f 
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Jasnowłosy demon, 
Nr. TV 

Sala śmierci. 
Wstrząsająca tragedia zakończyła się 

niedawno niezwykłym epilogiem w t. zw. 
„Sali śmierci", wielkiego nowojorskiego 
więzienia SLng-Siugu. 

Mabel Lamarde, piękna kobieta, 
żądna użycia i przygód, 

zapragnęła udać się do sławnego miasta 
filmowego Hollywood, aby tam zostać 
królową srebrnego ekranu. Mąż jednak 
stanowczo sprzeciwił się temu zamiaro­
wi. Piękna Mabel postanowiła dopiąć pla­
nu za wszelką cenę. 

Włoch Giuseppe Provencana, zakocha 
ny w pani Lamarde, oświadczył wów­
czas gotowość 

usunięcia niewygodnego męża. 
Zabrakło mu jednak odwagi, aby sa­

memu dokonać zbrodni. Najął tędy w tym 
celu za odpowiedniem wynagrodzeniem 
niejakiego Johna Fria. 

Nieszczęśliwy James Lamarde, małżo 
nek uroczego, jasnowłosego demona, zgi­
nął, 
zamordowany skrytobójczo przez siepa­

cza. 
W kilka dni.później trójka winowaj­

ców znalazła się pod kluczem. 
Sąd skazał obu mężczyzn, kochanka 

Procencanę i mordercę Frla na śmierć na 
fotelu elektrycznym, zaś kobietę na dwa­
dzieścia lat ciężkiego więzienia. 

O straszliwym epilogu tej afery pisze 
tak świadek naoczny: 

Stracenie ma się odbyć o godzinie 11 
w nocy. Około godziny 10-tej jest pokój 
dyrektora więzienia, Lawesa, przepełnio­
ny. Wśród obecnych zwraca uwagę 

chudy, wysoki, elegancki Jegomość. 
Myślałem, że jes.t to lekarz więzienny. 

W godzinę później poznałem w nim kata. 
Na pięć minut przed 11-tą jeden z urzęd­
ników czyta listę zaproszonych, poczem 
Lawes wchodzi do pokoju i prosi stłumio­
nym głosem o spokój. Dodaje Jeszcze: 
„Moi panowie, nie wolno palić!" 

„Sala śmierci" to dwie ubikacje, ume­
blowane bardzo prymitywnie. W rogu wi 
dać sześć ławek, jak w kościele. Na pra­
wo, nad białeml drzwiami widnieje ciem­
ny napis: Silence! (Milczenie!). Na środ­
ku stoi 

fotel elektryczny. 
Za nim stoją nosze, a na nim leżą dwa 

hełmy stalowe, potrzebne do egzekucji. 
Drzwi otwierają sic, wchodzi główny 

'dozorca więzienia, za nim kapłan z kru­
cyfiksem, a wreszcie młody, bardzo przy 
stojny mężczyzna, z twarzą popielatą i 
szarą, 

Giuseppe Provencana. 
Jego spojrzenie pada na fotel elektry­

czny, całe ciało przebiega widoczne drżę 
nie. Dozorca sadowi go jak dziecko w fo­
telu. Czterech innych dozorców przywią­
zuje z nerwowym pośpiechem płyty me­
talowe do piersi i nóg skazanego. Ramio­
na zostają przymocowane do poręczy fo­
telu. Główny dozorca bierze teraz hełm, 
który w następnej sekundzie 

zakrywa twarz nieszczęśliwego, 

Kat patrzy pytająco na dyrektora. —• 
śmiertelna cisza. Ręka podnosi się ku gó­
rze. Potem słychać jakiś szmer. Ciało 
skazanego wypręża się konwtilsyjnie. ale 
rzemienie są silne. Po chwili skazaniec 
znowu opada na fotel. 

Prąd elektryczny z sykiem przelatuje 
ciało delikwenta. Trzy razy prąd 

ponawia swe zabójcze działanie. 
Następuje krótka pauza. Główny do­

zorca przystępuje do delikwenta 1 wzywa 
lekarza do oględzin. 

Rozlega się wkrótce donośny głos le­
karza: „Oświadczamy, że ten człowiek 
nie żyje!" 

Krateczki sądowe. 

Tajemnica hebanowej szkatułki. 
Gdzie sie podział porucznik amerykańska 

Zagadkowe znikniecie młodego ofice­
ra amerykańskiego w roku 1918 porusza 
znowu opinję paTyską. 

Rodzice porucznika Jamesa A. Stow-
sa domagają się wyjaśnienia 

tajemnicze] zagadki, 
a policja paryska przeprowadza energicz 
ne śledztwo. 

Mr. I. A. Stows otrzymał w roku 1918 
kilkudniowy urlop, który spędzał w willi 
pewnej bogatej wdowy, mieszkającej pod 
Paryżem. 

Prrucznik Stows, syn bogatego kup­
ca z Nowego Jorku, bywał obsypywany 
szczególnemi łaskami 
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Piękna dziewczyna kością niezgody. 
zbiegli w nie 

broniło skarbów sknery. 
Nielada okazem spekulanta bvł berliń­

ski kupiec Kauffmann. który niedawno zo­
stał wyrzucony z mieszkania, ponieważ 
od kilku lat 

nie płacił czynszu. 
Organa sądowe, badając jego sklep 

stwierdziły, że w piwnicy łoża zmagazy­
nowane środki żywności, wartości 

pół miliona marek, 
zupełnk; już zepsute. W kacie .piwnicy 
znajdowała się kasa wertheimowska. strze 
żona przez uwiązanych na łańcuchu pięć 
złośliwych psów. 

Dalej znaleziono inne ciekawe rzeczy: 
Kauffmann który od lat nie Płacił an* fenlga 
za elektryczność, gaz i telefon, poradził so 
b'e w ten sposób, że sporządził przewód 
gazowy do głównej rury i czerpał gaz 
ukradkiem, omijając 

kontrole licznikowa. 
Tak samo zaprowadził z piwnicy tajne po­
łączenie z przewodem elektrycznym i te­
lefonicznym, dzięki czemu miał światło ) 
prowadził rozmowy telefoniczne między­
miastowe, wyrządzalac centrali 

olbrzymie szkody. 
Osobliwy ten manjak na punkcie cho­

robliwego sknerstwa został aresztowany. 

Byli sobie dwaj złodzieje: tacy zwy­
czajni' doliniarze, inaczej mówiąc kieszon 
kowcy. Jeden zwał się Wojciech Koper­
ski i mieszkał przy ulicy Waryńsk!ego 4, 
drugi zaś był to Marcin Cichoń przy. ulicy 
Małopolskiej nr. 6 mieszkający. 

Była to para nierozłączona, jako że 
razem na robotę chodzili, sprawiedliwie 
zdobyczą się dzieląc. Niejednokrotnie je­
den drugiemu w ciężkich chwilach przy­
chodził z pomocą, jak jeden „usiadł", to 
mu drugi „wałówki" dostarczał, jednem 
słowem „sztama" była na całego. 

Wiadoma to jednak rzecz, że jeśli po­
między dwóch przyjaciół kobieta wejdzie 
to cała przyjaźń na nic. Tak też było i z 
naszymi złodziejaszkami. 

PIĘKNA ANDZIA. 
Miał Koperski siostrę, endną jak' ma­

lowanie. Włosy czarne, jak skrzydła kru­
ka, cera smagła, usteczka drobne wiśnio­
we, ząbki drobne, równe a białe jak ser. 
I oczy, oczy te urzekły Cichonia. Niktby 
nte powiedział, że to córka paserska, a 
siostra złodzieja! 

Cichoń był sentymentalny, więc się 
zakochał, ale to nie tak, by z Andzi uczy­
nić „bnanę" jeno, by sie z nią ożenić. — 
Trzeba bowiem przyznać, że Andzia nie 
była istotą nawskroś zdeprawowaną; 
i ona chciała wyjść zamąż i zaznać roz­
koszy domowego ogniska. 

Marcinek był również chłopak wcale 
owszem i do rzeczy: pokochała go tedy 
calem sercem. Pobraliby się napewno I to 
zaraz, gdyby nie opór brata Andzi, Wojt­
ka Koperskiego. 

— Czego ci się zachciewa, siostry mo­
jej? Głupi będę i za doliniarza ją wydam! 
Anf mi się śni! Bo czemże ty, bracie, jes­
teś? Doliniarz z ciebie. Hoho, mam ja in­
nego faceta dla Andźki! Kasiarz, pirsza 
klasa! będzie jej z nim dobrze, forsy jak 
lodu będzie miała, w jedwabiach i atła­
sach chodzić będzie... 

Nie pomagały żadne perswazje, Woj­
tek był nieugięty i zagroził Marcinowi, 
że jeśli mu kawał jaki urządzi, w rodzaju 
porwania Andzi, to, jak pragnie szczęścia, 
nóż mu pod żebro wsadzi. 

NIKCZEMNY PODSTĘP. 
Należało się Wojtka pozbyć, ale jak? 

Długo kombinował Marcin, aż wykombi­
nował. 

Poszli razem na „robotę" do sklepu 
Jenty Bergman na Pieprzową. Elegancko 
szybki wykrajałi. boso weszli, nakradli cu­
kru, kaszy, mąki i innych jeszcze rzeczy 
moc i poszli. Nazajutrz raport policyjny 
opiewał Niewykryci sprawcy zakradli się 
do sklepu Jenty Bergman przy ulicy Pie­
przowej 11 i skradli różnych artykułów 

wartość1 3000 z!., poczem 
wiadomym kierunku". 

Możeby ich wcale nie nakryto, gdyby 
nie fakt następujący. 

Do komisariatu policjt zgłosił się Mar­
cin Cichoń 1 zameldował, że wie. kto po­
pełnił kradzież u Bergmanowej. Krótko mó 
wiąc. wsypał swego kolegę i przyjaciela 
Wojtka Koperskiego. No i ..capnell gościa" 
i wsadzili za kratę. Badany Wojciech Ko­
perski pnry z gęby nie puścił o tern, że mu 
Cichoń pomagał w robocie. Wielka bo 
jest solidarność złodziejska, a zresztą z je­
szcze jednego względu złodziej nie wydał 
kolegi, który z mim razem był na robocie: 
otóż kolega ten będzie mu do wlezienia do 
starczał „wałówki" mówiąc inaczej ży­
wności. 

Gdy Koperskiego aresztowano, przy­
szedł Marcinek do Andzi \ powiada: 

— Teraz już nam Wojtek przeszka­
dzać nie będzie. Możemy się pobrać. Z ra­
dością zgodziła sie na to Andzia. Poszli do 
księdza; dali na zapowiedzi t postanowili, 
że ślub odbędzie się za sześć tygodni. 

NIESPODZIEWANA PRZESZKODA. 
W tym czasie wypadła rozprawa są­

dowa. I tu wydało się. kto Koperskiego 
„wsypał". Takiś ty bratku? pomyślał Ko­
perski. I wyśpiewał, jak na świętej spo­
wiedzi całą. prawdę sadowi. Z wyniku 
tych zeznań Marcina Cichonia przytrzy­
mano. W dniu onegdaiszym zaś stanął 
przed sadem pokoju,-III. Okręgu * skazany 
został ma 6 miesięcy wiezienia. 

Tak więc ślub Cichonia z piękną An­
dzia został odłożony z przyczyn od oboj­
ga niezależnych. 

Sa-włcz. 

przez młodą wdowę. -
Pewnego dnia zniknął bez śladu. '°! 

warzysze jego przypuszczali, iż odjccnai 
do pułku. .. 

Wojska amerykańskie powróciły ® 
kraju, a nikt nie był w stanie objaśnić, co 
się stało z porucznikiem. 

Widziano go po raz ostatni w , 
salonie damy francuskie] 

przy szampanie. . 
Rewizja, przeprowadzona w wult wu 

wy. dala niezwykły wynik. ,A 
W piwnicy odnaleziono wykopany 

który zawierał jakiś popiół, przechow*" 
wany w hebanowej szkatułce .okutej s'e' 
brcm. . 

Zawartość szkatułki zabrano do cD 

micznego badania, istnieje bowiem P r z y * 
puszczenie, iż są to 

spilcnc szczątki porucznika Stowsa> 
którego zamordowała wdowa w 
rabunkowych. 

Rasa genialnych ludzi. 
Powstanie oczywiście przez •• 

małpy. 
Profesor Woronow. wynalazca m*^ 

dy odmładzania przy pomocy małpich &\ 
czołów. wygłosił na kongresie zoologo 
w Budapeszcie odczyt 

o swych nowych odkryciach. 
Wedle przekonania odmłodziciela lu^ 

kości, przeszczepianie małpich gruczoio * 
powoduje niezwykły wzrost intelektu 
twórczej pracy umysłowej. 

Ludzie odmłodzeni metoda Woron^ 
wa, wykazują niezwykłą ruchliwość uiw 
słu, a jeśli są duchami rwórczemi. zdoP0' 
śc> ich znacznie się wzmagają. M 

Na zasadzie licznych doświadczeń 
Woronow nabrał pewności, że małpie 
czoły można przeszczepiać z bardzo °^ 
brym wynikiem młodym i utalento^ 
mym. a nawet zdolnym dzieciom. Wzm~j 
że się wtedy siła ich intelektu i tworzy' 
będą 

dzieła genialne. » 
Tak mało żyje na świecie geniusze^ 

tak bardzo ich potrzebuje ludzkość, iż 
że anajdą się matki, które zdecydują SJ: 
na małe ryzyko, aby wyhodować n°* 
rasę genialnych ludzi. 

Celnicy kontrolera^ 
króla. 

Konfiskata dziennika. 
Podczas ostatniej konferencji ekspcr" 

tów prasowych w Genewie, dyrektor W e" 
gierskiego dziennika „Pester Lloyd" op°' 
wiedział następującą foistorję: .państtf* 
sąsiadujące z Węgrami szczególnie R U ' 
munja, stale 

szykanują prasę węgierską. 
Naprzykład kiedyś zmarły król rurrrun 

skf Ferdynand zaabonował dla siebie o?0' 
biście ćzieunfflc mój ,Pester Lloyd" i źdz'' 
wił się kiedy nie otrzymywał dziennika-
Po interwencji poselstwa rumuńskiego * 
Budapeszcie rozpocząłem dochodzenie ! 
okazało się, że to celnicy rumuńscy po* 
zwalali sobie na kontrolowanie życzeń 
Jego Królewskiej Mości, konfiskując na­
wet dziennik, 

adresowany doń osobiście! 

Chłopiec, który zrobi karierą... 
Kwit na 20 marek. 

Dyrektor jednego z wielkich składów 
towarowych w Berlinie, obchodząc skła­
dy, zauważył chłopca, rozciągniętego le­
niwie na ławce w kącie jednego ze skła­
dów i 

zajadającego ciastko. 
Oburzony tern zawołał ostro: 
— 'Jak się nazywasz i co zarabiasz? 
Na te słowa chłopiec podniósł się zwol 

na z ławki i odpaTł: 
— Nazywam się Martin, a zarabiam 

dwadzieścia marek tygodniowo. 
Dyrektor wydobył notatnik z kiesze­

ni, napisał kilka słów na kartce i 
doręczył Ją chłopcu. 

— Masz tu — rzekł — kwit na twoją 
płacę tygodniową. Idź mi zaraz do kasje­
ra, odbierz pieniądze i nie pokazuj się 

więcej. Leniuchów takich" nie potrzebuj?-
Chłopak wziął kartkę i zniknął. 
Następnego dnia kasjer zainterpclowal 

dyrektora: 
— Zgodnie z pańskim kwitem wypła­

ciłem wczoraj Martiniemu dwadzieścia 
marek, ale u nas nie pracuje chłopiec te­
go nazwiska, na czyj więc rachunek 

zapisać tę sumę? 
I okazało się, że był to chłopiec z ja­

kiejś innej firmy, przysłany po coś do 
składu towarowego. 

Zagadnięty przez nieznanego sobie dy 
rektora, nie stracił przytomności umysłu, 
wziął podany sobie kwit i zalnkasowal 
pieniądze. 

Ten zajdzie chyba dalefegl 
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Od wtorku dnia 13 do niedzieli 18 b. m. 
włącznie arcydzieło filmowe ie złote) 

serii wytwórni Paramonnt p. t. 

„ N i e k ł a m " 
(Urojona miliony) 

W rolach główn. ałynnl artyści' Asrnes 
Ayrcs. M. V a l c o n y l 1 P a t C M a l l e y . 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy. zał w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

1 ro.60 gr I I m. 30 gr. I I I m j O ^ 
W soboty, niedziele i iwięta od godz. 3 
po poł. I m. 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 3Q 
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Powieść. 
Przekład auftosryzowamy. 

— Niech pan wynajdzie mi pieniędzy. 
Proszę pożyczyć... Jestem książę Lubi-
mow i tak trwać nie może dalej. Czy zwy 
ciężą ci czy owi, to mi obojętne, wte­
dy wróci porządek i natychmiast długi 
swe spłacę. 

Ale plenipotent odpowiadał mu ze znie 
chęceniem: 

— Pożyczać na dobra znajdujące się 
w Rosji...? 

Posługując się znanem nazwiskiem 
księcia, mógł pożyczyć nieco pieniędzy: 
lecz procenta rosły i czas mijał, nie przy­
nosząc zmian. Pomimo, że książę zmniej­
szył swe wydatki i skasował wypłacane 
renty, potrzebował jednak dużo pienię­
dzy, aby żyć. 

Upadek caryzmu napełnił otuchą tego 
^magnata, który nie cierpiał cesarskiego 
rządu. Egoizm jego kazał mu wyobrażać 
sobie rzeczpospolita, zajętą przedewszy-
stkiem tern, aby oddać istotom uprzywile­
jowanym przez swe urodzenie — bogac­
twa — im przynależne. 

Tymczasem, przeciwnie, słabe dopły-

Krótki uśmiech szczęścia. 
Rozpacz matki kilkorga dzieci. 

Flirty przyjaciółki 
starego kmiotka 

z młodszą generacją wsi. 
Szymon Bartoszek, bezdzietny wdo­

wiec, zamieszkały we wsi Różny pod Ło­
dzią, sprzykszywszy sobie 

samotne życ'e 
Sprowadził sobie przyjaciółkę w osobie 
Nataijj Wicher, łodzianki, bez stałego 
miejsca zamieszkania Natałja przez trzy 
Jata wytrwała przy podstarzałym chłop­
ku; ostatnio jednak zaczęła go zdradzać 
Z młodsza generaclą wsi. Zazdrosny Bar 

' toszek pobił ją kilka łazy niemiłosiernie 
: a kiedy Natalia po wykurowaniu s(ę z siń 
ców ponownie zaczęła się bawić zagro­
ził że ją wypędzi. Natałja tak bardzo 
Wizięfa do serca pogróżkę Bartoszka, że 
w dniu onegdajszym... 

okradła go I zbiegła. 
Poszkodowany chłooek śladami ucieki­
nierki przybył do Łodzi 1 wczoraj sootkał 
się na ulicy Nowo-ZaTzewskiej. Nfe na­
myślając Się wiele splunął w mocne 
garście f zaczął bić dziewczynę po gło­
wie. Bójce nrzeszkodzlła policja. Po­
krwawionej Wichrównie udzielił pomocy 
'ekarz pogotowia, poczem osadzono ją w 
areszcie za 

kradzież 500 złotych. 
,Barłoszkowf zaś policja sporządziła pro-
,tokół. 

Perlą Han er, zamieszkała nrzy ulicy 
Tkackiej 15 zaoszczędziwszy sporą sum­
kę, kupiła za nią 

budkę ze słodyczami, 
owocami i wodą sodowa. 

Z czasem wyrobiła sobie klientelę to 
też interes zaczął dawać oewne zysk'. 

Hanerowa, obarczona kilkorgiem drob 
nych dzieci, cieszyła się, że szczęście 
uśmiechnęło się do niej. 

Wczoraj rano Hanerowa wróciwszy 
wieczorem z miasta, spostrzegła, że drzwi 
budki są wyważone. Ody weszła do środ­
ka, stwierdziła, że złodzieje skradł' jej 120 
złotych i moc cukierków oraz czekolady. 
Zrozpaczona Hanerowa pobiegła do naj­
bliższego komisariatu policj' i zameldowa­
ła o swem nieszczęściu. 

Policja po obejrzeniu miejsca kradzie­
ży zajęła się odszukaniem złodziei. 

Dręczyciele ogrodnika. 
Podejrzany szelest w sadzie. 

Feliks Mikołajewski właściciel ogro­
du przy ulicy Staro - Wólczańskiej 19, 
miał nfelada kłopot, bowiem w niewytłu­
maczony sposób ginęły mu w nocy wa­
rzywa. Wiele nocy poświęcił Mfkołajew 
ski na czaty 

złodzieja Jednak nfe ujął. 
Kradzeże powtarzały się dalej. Minęła 
pora warzyw, nadszedł okres dojrzewa­
nia owoców. 

M!ko?;.?ewskl sądził, że może teraz 
treche odpocznie. Odzie tam! Owocj 
ieszczc więcej znajdywały amatorów ani­

żeli warzywa. Psotnicy ciągle odwie­
dzali ogród i wyrządzali rozmaite szkody. 
W dniu wczorajszym Mikołajewski.usły­
szawszy "akeś szmery wybiegł czemprę-
dzej do ogrodu. Kilku wyrostków na je­
go widok nuciło sfę do ucieczki. Jedne­
go z nich udało sfę Mikołajewskiemu 

ująć. 
Okazał s'ę nim Władysław Jagiełło, za­
mieszkały przy ulicy Wlznera 2. Szkod­
nika pociągnięto do odpowiedziainoścf są­
dowej. 

Me wtrącaj sią do cu­
dzych spraw... 

Arbiter z guzami 
na czole. 

Wczoraj wieczorem na ulicy Sadowej 
wynik'a 

gwałtowna bójka 
pomiędzy kilku podejrzanymi osobnikami. 
Walce ulicznej przyglądali się, przecho­
dnie. Pomiędzy gapiami znalazł się rów­
nież i Stanisław Głuchowski, zamieszka­
ły przy ulicy Sadowej 12. Kiedy bójka 
przeciągała się Głuchowski wystąpił w 
roli arbitra. Źle jednak na tern wyszedł. 
Na widok obcego mężczyzny awanturnicy 
zapomnieli o własnych sporach, rzucili się 
na arbitra \ poturbowali go srodze. K'edy 
Głuchowski zaczął wzywać pomocy, zbie­
gli zanim zdołano ich zatrzymać. 

Głuchowskiemu wyrosło na czole 
kilka potężnych guzów, 

a nadomiar złego zginął mu portfel z do­
wodami osobistemi. Powiadomiony o do­
konanej kradzieży komisarjat policji po­
szukuje sprawców kradzieży i bójki. 

-:o:-

Dyskretne pukanie do drzwi. 
. Wieczorna przygoda wdowy. 

Wczoraj około godziny 10 wieczorem 
Karolina Kfnowa. wdowa zamieszkała 
przy ulicy Pieprzowej 20. usłyszała 

dyskretne pukanie do drzwi 
mieszkania. Na rzucone „proszę" puka­
nie ustało leoz nikt do wnętrza jakoś nie 
wchodził. Zaciekawiona wdowa wyjrza­
ła na korytarz, lecz pod drzwiami nikogo 
już nie zastała. 

Po pewnym czasie dyskretne pukanie 
powtórzyło sfę znowu. Kinowa otwarł­
szy szybko drzwi wyjrzała na korytarz i 
zobaczyła jakąś kobfetę uefekającą w 

kierunku schodów. Wdowa nie myślała 
jej gonić f już miała zamiar zamknąć 
drzwi, gdy wtem usłyszała wyraźnie 

kwilenie dziecka. 
Pochyliła sfe natychmiast i natrafiła ręko­
ma na jakieś zawiniątko. W mieszkaniu 
okazało się. że spoczywało w niem nie­
mowie płci męsktej. Kinowa zawezwała 
dozorcę, a ten z kolef polfeję. Policja po 
wysłuchaniu opowiadania wdowy zajęła 
się odszukaniem 

wyrodnej matki. 

Pijak! Leniuch! Symulant!... 
Smutny los wieśniaka. 

19-letni Leopold Wołkom mieszkaniec 
gminy Milowlce powiatu żywieckiego, 
prześladowany przez los próżno szukał 
jakiejś pracy, któraby dała mu 

kawałek chleba. 
Wszelkie starania jego kończyły się za­
zwyczaj fiaskiem. Niezrażony niepowo­
dzeniem Leopold pożyczył coś niecoś pie­
niędzy i wiedziony nadzieją zdobycia za­
robku 

przybył do Łodzi. 

Przez kilka dni z rzędu chodził po mie­
ście szukając zajęcia. Wreszcie osłabiony, 
zgłodniały i niewyspany stracił przytom­
ność i upadł na Wodnym rynku. 

W mig obstąpili go ludzie i posypały 
się docinki. 

Pijak! Leniuch! Symulant! 
Zawezwany lekarz pogotowia PO udzie 

len'u pierwszej pomocy odwiózł ofiaTę nie 
powodzeń życiowych do szpitala przy 
Zbtornl Miejskiej. 

Mąkę zatrutą dla 
szczurów 

spożyli ludzie. 
Fatalne skutki omyłki. 

Zdarzył się w Stęszewie okropny wy­
padek 

zatrucia całej rodziny 
wskutek pomylkf gospodyni czy TeŻ słu­
żącej. W domu p. Stawskich bawił w go­
ścinie P. KumrnowTski z Poznania, śpie­
sząc się z obiadem, na który przygotowy­
wano między innemi naleśniki, gospodyni 
czy też służąca przez roztargnienie użyły 
do przyprawy 

mąk] zatrute], 
przeznaczonej dla tępienia szczurów. Skuł 
ki pomyłki były fatalne. 

Po spożyciu obiadu objawy zatrucia 
poczuła pierwsza gospodyni domu, a krót­
ko potem pozostali domownicy i gość. 

Dzięki energicznym zabiegom izdołanr-
przewieźć zatrutych samochodem do szpi­
tala miejskiego w Poznaniu. Kuminow 

" sklego pozostawiono w Stęszewie ponie­
waż zmarł wśród wielkich boleści. Re­
szta t. j . 5 osób wadczy tze śmiercią. 

Z „LUTNI". 
Po okresie wakacyjnym Tow. Lut­

nia" wznawia swą działalność. Jak nas 
poinformowano — dzisiaj, dnia 15 b. m. 
odbędzfe sfę pferwsza lekcja śpiewu chó­
ralnego. 

wy jego dochodów ustały zupełnie. Za­
walenie się całych światów na zawsze 
może zatamowały jego źródła. 

— Wasza Wysokość, trzeba sprzeda­
wać — mówił administrator — trzeba po­
zbyć się wszystkiego, co zbyteczne. 

Likwidujemy dopóki czas. Kto wie, co 
nam jutro przyniesie... 

Jacht stał na kotwicy pod Monaco. — 
Niemal cała załoga, złożona z Włochów, 
Francuzów i Anglików, opuściła go dla 
służby wojskowej. Zostało zaledwie kilku 
Hiszpanów, aby utrzymać porządek na 
statku. Gawiotę H-gą nabyła AngJja dla 
Czerwonego Krzyża. Michałowi zdawało 
się, że abdykuje z całej przeszłości gdy 
podpisywał kontrakt sprzedaży.. Roman­
tyczny urok jego żywota rozwiewał się. 
Pałac z 1001 Nocy na szpital zamieniony! 
Co za iron ja! 

Angielskie miljony dały mu rok' spoko­
ju. Plenipotent popłacił olbrzymie długi 
i mógł pozostać w Paryżu, gdzie trzeci 
rok wojny dobiegał kresu wśród niewy­
tłumaczonego spokoju mieszkańców, któ­
rzy zaczynali się bawić, jak gdyby wszel 
kie niebezpieczeństwo minęło. Miłostki 
księcia z dwoma wielkiemi damami, któ­
rych mężowie schronili się na ty ły armjl, 
zawiodły go kolejno do Biarritz, Akwi­
zgranu i na Lazurowy Brzeg. 

Plenipotent jego przerwał te rozkosz­

ne wywczasy. Powtarzał wciąż swoją 
zwrotkę: „Trzeba sprzedawać". Fortuna 
księcia topniała z dniem każdym. 

Michał Fiodor przyzwyczaił się w koń 
cu do niepowodzenia i przyjmował je po­
godnie. 

Sprzedaż pałacu zbudowanego przez 
jego matkę mniej go wrzuszyła, niż sprze 
daż jachtu. 

Zaszła zmiana w jego upodobaniach. 
Przesycił się miłosnemi przygodami. 

Miał się za biedaka, a przywykł pła­
cić po królewsku za miłość. Nie mogąc 
wynagrodzić kobiety zbytkiem, będzie 
jej unikał, aby nie zostać jej dłużnikiem 
! nie znosić kaprysów. Wolał opanować 
swe żądze, nfźli nie płacić za ich 
zadowolenie ze wspaniałomyślnością 
wschodniego magnata. A zresztą dość już 
miał miłości i wszelkich tak zwanych 
przyjemności życia! 

Pomyślał o swym przyjacielu Attillio. 
o pułkowniku, o willi Sirena, białej i o-
promienionej słońcem Południa, na tle cy­
prysów i oliwek. 

Świat zalany jest potopem. Może daw 
ne ziemie wychylą się na powierzchnię, 
może na zawsze zostaną pochłonięte!... 
Schowajmy się do arki i czekajmy! 

I V . 

Stowarzyszenie ochrzczone przez At*» 

tilia „Wrogowie kobiety" żyło w zgodzi* 
i spokoju. Swoboda zupełna! Villa Sirena 
należała do wszystkich, a Jej właściciel 
zdawał się być tylko gościem, jak inni. 

Gdy późnym rankiem Castro wyskaki* 
wał z łóżka, widział księcia, nieubranego, 
z zakasanemi rękawami, jak kopał w ką­
cie sadu. Uprawiał warzywny cgród; 
sprawiało mu przyjemność, że spożywał 
warzywa, własną pracą zdobyte. Czło­
wiek ten, który miał całe bataljony słuq 
na swe rozkazy, pragnął teraz poznać 
dumną radość tego, co liczy jedynie na 
pracę rąk własnych. Napróżno namawiał 
Castro, aby naśladował to ćwiczenie zdrc 
wc 1 korzystne i wrócił za j e^ j przykła­
dem do życia pierwotnego. 

— Dziękuję, nie uznaj; Tołstoja. Jeśli 
chodzi o prostotę życia, to wolę takie. 

I Attilio kładł się u stóp drzewa n& 
mchu, podczas gdy książę wciąż kopał. 
Rozmawiali o swych towarzyszach. No-
woa był w bibliotece, albo błąkał się po 
parku. Czasem wsiadał do tramwaju z 
samego rana, aby udać się do Monaco i 
studjować w Muzeum. Co do Spadoniego, 
nie wstawał nigdy przed południem i czę­
sto pułkownik musiał pukać do drzwi je­
go, aby zdążył w porę na śniadanie. 

d. c. M. 
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2 niedoli prowincjonalny cli siewców oświaty. 
Paląca kwestia mieszkań służbowych dla nauczycielstwa. 

Ze sfer nauczycielstwa szkół no wszech 
nych. pracującego w okolicach Łodzi, 
otrzymujemy następujący szereg skarg; 
który powinien być wzięty pod uwagę 
przez te czynniki, które mogłyby przy­
czynić się do polepszenia warunków ble-
dujących pracowników na niwie oświaty 
ludu. 

Ogólny brak' mieszkań, sprzyjający wi 
szerokich warstwach społeczeństwa atmo 
sferze demoralizacji, daje s*e również we 
znaki nam. nauczycielom. Po miejscowo­
ściach mniejszych zazwyczaj tego braku 
mieszkań nie odczuwa się, natomiast w nie 
co większych miejscowościach właśnie na 
tle braku mieszkań dziewa sie 

prawdziwe tragedie. 
Bolączka ta dotyczy w ogromnym 

stopniu nauczycieli. Są miejscowości, 
gdzie przy szkole, po za mieszkaniem dla 
kierownJka szkoły, niema mieszkań dla re­
szty członków zespołu nauczycielskiego, 
chociaż ta „reszta" jest ntolednokrotnie 
bardzo liczna. 

WYJĄTKOWE TRUDNOŚCI. 
Jeśti weźmiemy pod uwagę i to, że co­

rocznie zachodzą na posadach nauczyciel­
skich ogromne zmiany, przeniesienia 11. p. 
lo każdemu łatwo sob*e wyobrazić następ 
stwa takiego stanu rzeczy. Inaczej jest z 
człowiekiem prywatnym. Ten — zająw-» 
szy raz jakieś mieszkanie — siedzi w nlem 
i nie ruszy sie na krok. Wyrzucić go nikt 
nie może. Tymczasem — jeśli nauczyciel 
dostaje nominacje, albo przeniesienie, to— 
musi corychło zmienić miejsce pobytu, a 
wiec i mieszkanie. A wtedy rozpoczyna 
sic dla nieco prawdziwa meka... 

OD ANNASZA DO KAIFASZA... 
Jak miasteczko długie i szerokie — 

przebiega je kilkanaście razy z nadzieją, 
że może tam albo tu znajdzie iakiś po­
koik. Chodzi po wszystkich urzędach, 
błaga, prosi, płacze (szczególnie — nauczy 
ctelki...). Ale — wszystko to niewiele po­
maga. 

Na urzędach oświadczają kategorycz­
nie, że mieszkania niema i trudna na to 
rada. Nikt niema prawa wkraczać w pry­
watne mieszkania, a urzędowych niema. 

Jedni mówią, że gmina powinna dać 
nauczycielowi mieszkanie, bo przecieżina-
uczyciel jest dobrodziejstwem dila gminy, 
wychowawcą jej młodego pokolenia, dru­
dzy zaś twierdzą, że „kto go tu przysłał, 
niech mu da mieszkanie"... 

..DAWNIEJ BYŁO INACZEJ..." 
Często słyszy się zdanie, że dawniej 

było hiaczej, bo władze rozsyłały nauczy­
cieli na odnośne Stanowiska w zrozumie­
niu z gminą, więc też gmina — zgodziw­
szy ŝ ę na jakiegoś nauczyciela — poczu­
wała się również do obowiązku dostar­
czania mu mieszkania. „Dziś umieją się 
obejść bez nas.to n«ech nie żądają od nas, 
abyśmy dostarczali mieszkań"... 

Skutki takiego rozumowania dają się 
dotkliwie we znaki nauczycielowi czy na­
uczycielce. A jeśli na rozpaczliwe pyta­
nie: gdzie mam sie podziać — orzecież 
pod g°łeni niebem nie zamieszkam? Ktoś 
wogóle odpowiada, to conajwyżej doradzi, 
żeby... nie przyjmować posady... 

Również inspekcja jest w takich wy­
padkach bezradna, wskazując jedynie na 
to. że „gmina powinna dać". 

ISTNE TRAGEDJE. 
Czasami dochodzi na tern tle nawet do 

poważnych starć. Przypuśćmy, że z pe­
wnej miejscowości zostaje przeniesiona si­
ła nauczycielska, która zostawiła próżne 
mieszkanie. Na jej miejsce przychodzą — 
jak to sJę wskutek'Układu warunków lo­
kalnych często zdarza — dwie nowe siły 
i — obie reflektują na próżne mieszkanie. 
Jedna stara się je uzyskać przy pomocy 
kierownika, od którego też dostaje przy­
rzeczenie, że mieszkanie może zaiąć, dru­
ga zaś stara si ęo mieszkanie przy pośred­
nictwie gminy, do której to mieszkanie 
prawnie należy. Gm*na również obiecuje 
i oddaje petentowi nawet klucze od spor­
nego lokalu. Proszę sobie teraz wyobra­
zić skutek takiego załatwienia kwestji... 

Jeśli dwie nowe siły są „obojga płci", 
t. i. „pięknej" i „brzydkiej", wtenczas płeć 
„brzydka" z grzeczności ustępuje. Jeśli 
jednak przeciwnicy są jednej płci. a szcze­

gólnie — „pięknej", wtedy łatwo domy­
ślić sie ..tragedii"... 

Sytuacje takie nie są, bynajmniej, wys­
sane z palca — podajemy je pod wraże­
niem najświeższych wypadków... Takie 
stosunki wymagają bezwzględnie napra­
wy, dobrze byłoby więc. aby-wyższe 

władze państwowe wniknęły w tę palącą 
kwestję. 

Należałoby przecież stworzyć jakąś 
ustawę, regulująca kwestie mieszkań służ­
bowych dla nauczycielstwa. 

(f) 

Czasy. 

V 
Pani : — Czy zastałam państwa w domu? 
Służąca: — Nie. Kazałam im wyjść na spacer, gdyż 

mój narzeczony, który bawi obecnie u mnie, nie 
lubi towarzystwa. 

Tragiczna i i 
Materjalizm rodziców doprowadził młodzieńca 

do rozpaczy. 
Z Sosnowca donoszą: 
Mieszkaniec Łaz, 28-le'thi Wincenty 

Wilczyński, zaręczony był od dłuższego 
czasu z Heleną Kozioł, izamieszkałą we 
wsi Wiesiołka. Rodzice dziewczyny 

zrazu przychylnie patrzyli na młodego 
człowieka gdy jednak o względy ich cór­
ki izaczął zabiegać pewien starszy jego­
mość, 

znacznie zamożniejszy 
od Wilczyńskiego, Stosunki poczęły się 
psuć. Kozłowie wyraźnie okazywali na­
rzeczonemu dziewczyny, że widizą go bar 
dzo niechętnie 1 że Tadzl byliby, gdyby 
przestał ich odwiedzać. 

Młody człowiek, 
zakochany na zabój, 

rozpaczał. Stan taki trwał pewien czas, 
wreszcie rodzice wymogli na dziewczy­
nie, kochającej zresztą Wilczyńskiego,' 
aby napisała doń list, kategorycznie 

oznajmiający o zerwaniu. 
Pod presją nieszczęśliwa musiała się zgo­
dzić. 

Ody młody człowiek" otrzymał list, u-
brał się w ubranie odświętne, zdawna 
przygotowane na dzień ślubu, poczem 

przyszedł do mieszkania Kozłów, wyrzu­
cając im łagodnie niełudzkość ich 'postę­
powania. 

—• Przecież mi przyrzekliście — mó­
wił — i wiecie bardzo dobrze 

że Hela mnie kocha... 
Rodzice jednak pozostali nieubłagani. 

— Pozwólcie zatem wyjść mojej na­
rzeczonej na dwór — prosił Wilczyński 
— chcę się z nią pożegnać... — A, niech 
wyjdzie — odparli Kozłowie — pożegnaj­
cie się. 

Młodzi wyszli na podwórze, a wfedy 
Wilczyński, trzymając w .prawej ręce dłoń 
narzeczonej, lewą ręką wyiął z kieszeni 
rewolwer i ze słowami: „Zegnaj Helu!" 
— strzelił do niej czterokrotnie, 

kładąc ją trupem. 
Na odgłos strzałów wybiegła rodzina 

zabitej, a wtedy zabójca zaczął biegać jak 
oszalały wkoło studni, stojącej na podwó­
rzu, wreszcie przystanął \, przyłożywszy 
sobie lufę Tewolweru pod brodę, wystrze­
lił. Kula przeszyła mózg, powodując 

natychmiastową śmierć. 
Tragiczna śmierć zakochanych wywo­

łała wzburzenie w całej okolicy. 

odsiedzą, 
ale pieniądze zniknęły bezpowrotnie. 

Echa kradzieży 79 tysięcy zł. w papierni myszkowskiej. 
Z Sosnowca donoszą: 

Sąd okręgowy w Sosnowcu rozpozna­
wał sprawę z oskarżenia Wacława Świąt 
kowskiego, lat 34, mieszkańca Warszawy 
i Antoniego Trebisza, lat 43, mieszkańca 
Myszkowa; 

o dokonania włamania 
wspólnie z Henrykiem Miltonem i Alek-r 
sandrem Dziewanowskim z Warszawy, 
w biurze firmy Steinhagen, Wehr i S-ka 
w Myszkowie. 

Inicjatorem włamania, dokonanego 
przez szajkę włamywaczy .operujących 
na całym terenie Polski, był Trebisz, któ­
ry, dowiedziawszy się o mającej odbyć 
sie wypłacie w firmie Steinhagen, Wehr 
\ S-ka w dniu 21 października 1926 roku, 
porozumiał się z innymi sprawcanf, po­
czem wszyscy zjechali się na oznaczoną 
godzinę do Myszkowa i niezwłocznie 

orzystąpili do „roboty". 

Wyważywszy okno, wtargnęli do biu­
ra i rozpruwszy kasę za pomocą świdra 
i raka. zabrali z niej całą gotówkę w 
kv/ocie 

79.000 złotych. 
Pierwsi z ujętych Milton i Dziewanow 

ski stanęli łącznie za inne włamania przed 
saldem w Królewskiej Hucie, Świątkow­
ski zaś i Trebisz przed sadem okręgo­
wym w Sosnowcu. 

Trebisz nie przyznał się do winy, 
owis.tkowsk: natomiast przyznał się tyl­
ko do brania udziału we włamaniu, jako 
stojący na czatach. 

Po ustaleniu winy obydwóch oskarżo­
nych, sąd skazał Świątkowskiego na dwa 
lata więzienia, Trebisza zaś na trzy lata 
więzienia, obydwóch z pozbawieniem 
praw i zasądził od nich na rzecz poszko­
dowaniu firmy 37.500 złotych. 

Powstał z grobu 
żywy i zdrów... 

Nowy program głodomora 
Kuroki* 

Ze Lwowa donoszą: , 
Znany w Łodzi głodomór Kuroki, kto* 

ry popisywał się przez 32 dni, wystąpi' 
ostatnio w Złoczowie z odmiennym pt°' 
gramem. Kuroki kazał się 

zakopać w grobie. 
Po upływie dwóch godzin wśród o* 

gromnego zainteresowania, odkopano g° 
żywego i zdrowego. 

Tragiczne skutki 
rzucenia granatu 

ręcznego. 
Z Gdyni donoszą: 
Mieszkańcy Pucka zaalarmowani zo; 

stali s ikią detonacją, jaka rozległa się W" 
przy torze kolejowym Puck-Hel. Przy 
czyną detonacji był 

wybuch ręcznego granatu 
(f. zw. „Stilhandgranat") rzuconego P1"2?' 
siedemnastoletniego czeladnika szewekie* 
go Rumikowsklego na tor kolejowy. 

Od jednej iz mieszkanek „Domu ub°' 
gich" otrzymał Rrtmkowski Tęczny gra" 
nat, który przechowywała w swym ku|er 

ku. z poleceniem wyrzucenia go. Ghł°" 
piec niezupełnie wiedział, jak należy ot>* 
chodzić się z granatem, poszedł na tof 
kolejowy, pociągnął za sznurek i nżuc^ 
sam przytem padł na ziemię. Ponieważ 
granat po rzucie natychmiast: nie wybucC' 
nął, Rumkowskf wstał i podbiegł do dM 
go, celem 

ponownego rzucenia go ( 

o szynę. W tym momencie granat ckspl° 
dowal, ciężko raniąc Rumkowskiego * 
okolice brzucha I piersi. 

Ofiarę własnej lekkomyślności 
w stanie beznadziejnym j 

przewieziono do szpitala, gdzie walczy z* 
śmiercią. Wypadek wywołał żywe P°J 
ruszenie na całem wybrzeżu. 

Blaty ojciec czarnych dzieci 
Przykra przygoda białosto­

ckiego emigranta. 
Z Białegostoku donoszą: 
Przed kilku laty wyemigrował z Bl<$ 

łegostoku do Havanny pewien młodzie* 
niec. W Hayannie uzyskał on posadę, W 
czem poznał jakąś nadobną niewiastę, za* 
kochał się l — po pewnym czasie , 

ożenił się z nią. 
Szybko minęły miodowe miesiące i je' 

szcze w pierwszym roku małżeńskiego 
pożycia małżonka jego powiła parę blii" 
niąt.„ ,j 

czarne] rasy! 
Oczywiście wybuchł wielki skandali 

gdyż białostoczanin nie mógł zrozumieć 
w jaki sposób stał; się 

ojcem dwojga murzynów. 
Wreszcie żona przyznała się, że ojceP1 

tych bliźniąt jest murzyn-policjant, z któ­
rym utrzymywała stosunki miłosne jesz­
cze przed zamążpójściem. 

Zrozpaczony mąż zaskarżył tego po­
licjanta do sądu, ten jednak stanowczo za 
przeczał, by miał być ojcem tych bliźniąt 

Nie mogąc nadal znieść tej hańby, 
oszukany mąż 

porzucił swą żonę wraz z dziećmi i zn'' 
knął. 

Obecnie żona jego nadesłała do jego 
krewnych w Białymstoku 

zapytanie, czy nie wiedzą, gdzie się znaj* 
duje. Jednakże również w Białymstoku 
nikt nic nie wie o jego losie. 

Kino RESURSA 
m K i l ińsk iego Nr . 123. m 
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Wynajęta żona 
Pikantna i drastyczna hlitorja poskromlon«| 
grzesznicy, kobiety, która tyła z mężem 

w stparacjl od stołu i łoża. 
W rolach głównych: para znakomitych 
wirtuozów .kranu, przepiękna 1 urocza 

V I R G I N I A V A L L I 
i ulubieniec kobiet P A T O M A L L E Y . 

= = = = = Nad program: • . 
W s p a n i a ł a k o m e d j a w 2-ch a k t a c h 
I p o b y t pana Prezyden ta Rzp l i te j 

Polsk ie j w Ł o d z i . 
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Ł. T. S. G. spotka się z Unlonem w niedzielę, 
na boisku Ł. K. S. 

Zagraniczny rynek pieniony i towarowy. 

(C-S) Wobec tego, że oba łódzkie ze­
społy extra klasy rozgrywają zawody po­
za Łodzią, skorzystały z tego kluby: 
ŁTSG i Union i rozegrają na boisku ŁKS 
towarzyski mecz w piłkę nożną. Będzde 

fo pierwszy mecz tych dwóch swego cza­
su silnych przeciwników. 

Zawody odbędą się o godzinie 4-ej po 
poł. Na przedmeczu spotkają się rezer­
wy tych klubów. 

Ł. T. S. G. staje do rozgrywek o mistrzostwo 
P. Z. P. *N« 

, (C-S) Rozgrywki mlędzyokręgowe o 
nustrzostwo PZPN rozpoczynają się w 
nadchodzącą niedzielę. Do rozgrywek 
stają: Cracoyia, ŁTSG, Skra, Amatorski 

K. S., Makkabi Wileńska. Okręgi: pomor­
ski, poznański, lubelski i lwowski nie po­
dały jeszcze swych misfcnzów. 

Piłkarskie mistrzostwa Armji. 
Ł. K. S. — Legja. 

(C-S) W piątek, dnia 16 września r. b. 
fta boisku Legii w Warszawie rozegrane 
fcostaną dwa półfinały o mistrzostwo pił­
karskie Armji, a mianowicie pomiędzy 

28 pułkiem Strzelców Kaniowskich i 3 
Pułkiem lotników oraz między 34 pułkiem 
Piechoty 1 75 pułkiem. 

Finał meczu o mistrzostwo Armji ro­
zegrany zostanie w niedzielę, dnia 18 
września o godz. 14-ej na boisku Legji, ja­
ko przed mecz zawodów o mistrzostwo 
Ligi między Legją — Łódzkim Klubem 
Sportowym. 

Echa meczu Wisła — T. K. S. 

Zawody te będą unieważnione. 
(C-S) W niedzielę ubiegła obiegła mia-

Wo wiadomość o katastrofalnej klęsce 
TKS W Krakowie w zawodach z krakow­
ską Wisłą. Mianowicie Wisła zwycięży­
ła toiruńczyków wysokocyfrowo bo aż... 
15:0. Zainteresowań te meczem tym spor 
łowców było o tyle usprawiedliwione, że 
T. K. S. należał dotychczas do grupy ze­
społów równych, trzymających się kur­
czowo pierwszych miejsc tabeli mi-
strzoskiei Ligi. 

Obecnie jak się dowiadujemy, drużyna 
TKS przybyła do Krakowa jedynie z 5 
graczami I-ej drużyny, gdyż na dworcu 
w Toruniu zjawił sfę patrol żołnierzy i 

zabrał na mecz wojskowy sześciu graczy, 
mających prawidłowo urlopy. 

Fakt ten przykry dla sportu polskiego, 
gdyż T. K. S. pojechał bez najlepszych 
sześciu graczy j w dodatku wystąpił do 
gry w 10-rkę, niechcąc narażać Wisłę na 
straty materialne z powodu swego nfe 
prżybycf*. 

Według wszelkiego prawdopodobień­
stwa zawody powyższe zostaną unieważ­
nione, ponieważ wystawienie rezerwowe­
go składu nie nastąpiło z winy TKS, lecz 
uczyniła to sfła wyższą, a wówczas staje 
się logiczne, że rozegrane zawody nie mo 
gą być uznane za normalne, wobec czego 
muszą być powtórzone. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 funt szterl. 43.50. Za 100 
złotych: Zurych 58, Berlin 46.825—47.225, 
wypłaty na Warszawę 46.875 — 47.075, 
na Poznań 46.90-^7.10. Gdańsk 57.68 — 
57.82, wypłaty na Warszawę 57.62—57.76 
Wiedeń czeki 79.08—79.36. banknoty 79.02 
—79.42. Praga 377.22 i pół. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.86 7/32, Holandia 

12.13 i pół. Francja 124.02, Bdgja 34.91 i 
pół, Włochy 89.32, Niemcy 20.43 5'8, 
Szwajcaria 25.21 3/8, Danja 18 16 3/4, 
Szwecja 18.08 3/4, Norwegja 18.42 i pół, 
Helsimgfors 193.— Praga 164.—, Wie­
deń 34.50, Warszawa 43.50. 

Paryż. Londyn 124.02, N. York 25.50 1 
pół, Szwajcaria 491.75, Wiedeń 359.— 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 złotych 57.68 — 57.82. 100 do­
larów 514.65 — 515.95. czek na Londyn 
25.09, wypłaty telegraficzne na Warsza­
wę 57.62 — 57.76. 

Zurych. Paryż 20.33, Londyn 25.21 3/8, 
N. York 5.18 11/20. Berlin 123.35 Wiedeń 
73.10, Warszawa 58.—. Bukareszt 3.21. 

Nowy York. Dewizy. Tendencja nie­
stała : Londyn za 1 funt szterlingów 4.86 i 
5/16. Za 100 jednostek monetarnych: Pa 
ryż 3.92 1/8, Berlin 23.80. 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 14 września. Dowóz do 

portów Atlantyku i Golfu 41.000, we­

wnątrz kraju 4.000, wywóz do Anglji 
6.000, na kontynent 17.000. Loco 22.55, 
wrzesień 22.55, październik 22.35 — 36, 
listopad 22.47. grudzień 22.67 — 70. sty­
czeń 22.67 — 70, marzec 22.99 — 23.—, 
maj 23.06 — 08, lipiec 22.85. 

Nowy Orlean, 14 września. Loco 22.15 
styczeń 22.63 — 65, marzec 22.84, maj 
22.92 — 93 lipiec 22.65. . 

Liverpool, 14 września. Havas. Noto­
wania początkowe: październik 11.60, sty 
czeń 11.72, marzec 11.75, maj 11.75. No­
towania końcowe: wrzesień 11.47, paź­
dziernik 11.50, listopad 11.52, grudzień 
11.57, styczeń 11.62, luty 11.62, marzec 
11.67, kwiecień 11.65, mai 11.67, czerwiec 
11.62, lipiec 11.58 sierpień 11.48. 

Brema, 14 września. Bawełna amery 
kańska 24.08 centów dolarowych za lbs. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ MAŁA 
ZWYŻKA CEN. 

Warszawa, 15 września. W prywat* 
nych tranzakcjach zbożowych ceny były 
naogół utrzymane, chociaż nastrój pano­
wał cokolwiek mocniejszy. Objaw ten 
tłumaczono wyłącznie małemi dowozami, 
.pozostającemi w związku z intensywnemi 
robotami rołnemi na prowincji. Notowa­
no za 100 kg. fr. st. Warszawa następują­
ce ceny: żyto dobre pełnej wagi 40.50 — 
41 zł., pszenica 50 — 52 zł. (zależnie od 
jakości), owies 35 — 36 zł., jęczmień bro­
warowy 44 - r 45 zł., jęczmień kaszany 
40 zł. 

Waluty, dewizy i ztoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

58 rekordów kobiecych i 66 męskich pobito 
w lekkoatletyce 

dzięki pracy trenera olimpijskiego Morllnga. 
(C-S) Thorward Noriing trener odim-

Gljski PZLA prowadzi ciekawą statysty­
kę, którą poniżej podajemy. Otóż w o-
kręgaoh, gdzie trenował padło wiele re­
kordów miejscowych w lekiej - aitletyce i 
tak: wśród kobiet padło 58 rekordów, z 
lego 32 rekordy w biegach, 22 rekordy w 
rzutach i 13 rekordów w skokach. 

Wśród mężczyzn pobito ogółem 66 re­
kordów,, z tego 37 rekordów w biegach, 
17 rekordów w rzutach i 12 rekordów w 
skokach. 

Plon pracy (trenera Norlfnga to 60 re­
kordów w biegach, 39 rekordów w rzu­
tach 1 25 rekordów w skokach — ogółem 
124 rekordy. 

Wiedeń - Praga -- Budapeszt. 
Wyniki meczów piłkarskich. 

Na zebraniu walutowem mocniejszą 
tendencję miały .Londyn, Paryż i Zurych. 
Zapotrzebowanie na doi. gotówkowe by­
ło mniejsze i obroty były nikłe, zaś na de­
wizy ujawniły banki większy popyt, jed­
nak wszystko zdołał pokryć bez trudu 
Bank Polski, który płacił nadal utrzyma­
ne kursy; W (prywatnych obrotach u-
trzymuje się kurs dolara na poziomie 8.92. 
Złoto miało tendencję słabą, płacono 
4.73 i pół. Obliczeniowy kurs 100 zło­
tych w izłocie określony został na 172.30. 

MAŁE OBROTY PAPIERAMI PROCEN 
TOWEMI. 

Z papierów państwowych ulega w 
ostatnich dniach fluktuacjom tylko 5 proc. 
Pożyczka Dolarowa, która była poszuki­
wana przy braku materiału, wobec cze­
go miała tendencję mocniejszą, pozostałe 
papiery, utrzymują się w dalszym ciągu 
na swych sztywnych kursach. Listy za­
stawne przy obrotach małych kształto­
wały się niejednolicie, gdyż 8 proc. ziem­
skie. 

oraz 8 proc. m. Ł°dzl 
były utrzymane, zaś 4 f pół proc. ziemskie 

oraz 8 proc. miejskie były mocniejsze, po-
zostałemi zaś do oficjalnych notowań nie 
doszło. Drobne tranzakoje nie kwalif i­
kujące się do zanotowania izrobiono 5 
proc. mfejskieml po 61.50 — 61.75, 4 f pół 
proc. miejskie były 59 w płaceniu, zaś z 
prowincjonalnych notowano listy zastaw­
ne m. Kalisza, któremi rzadko robią u nas 
traniikcje po 66. 

MAŁY RUCH NA GIEŁDZIE AKCYJNEJ 
Przed zebraniem akcyjnem zaintere­

sowanie było małe przy tendencji utrzy­
manej i ilość fcramsakcyj wbrew ogólnym 
przewidywaniom w dalszym ciągu była 
bardzo nikła. Samo zebrande cechowało 
nastrój ospały j niechęć do zawierania 
tranzakcyd, mimo wszystko jednak ogól­
na tendencja była mocniejsza, za wyjąt­
kiem faworytów zagranicy, które z bra­
ku zleceń by ły przeważnie w zaofiaro­
waniu i wykazywały tendencję słabszą 

Z grupy bankowej najwięcej obracane 
Baik^em Polskim, brak zaś materiału dal 
się zauważyć przy Banku Handlowym, za 
kHrego chciano płacić 123 — bez oddaw­
ców. 

(C-S) Wiedeń: Austria — Simering 
| : 1 , Wacker — Vrsovice 3:0, Vienna 
rAC 5:3. BAC — Hakoah, 3:1, Sportklub 
— Sloyan 2:2. 

Praga: Voctoria Żiżkov — Kladne 
9:2. 

Budapeszt: Feroneyaros — Yienna 2:0, 
Saparia — WAC 4:1, Hungarki — Vasas 
3:3. 

W królestwie Dziesiątej Muzy. 

l i i i 
Pierwszej Krajowej Wystawy Kinematograficznej 

w Warszawie. 
matograficzni najlepiej zrozumieli i naj­
dalej posunęli sztukę reklamową, literal­
nie ogłuszając nią świat, zalewając prasę, 
bijąc w niebiosa z ulic i dachów. W sali 
głównej piętrzą się aż pod sufit różno­
barwne kioski, wzniesione przez firmy 
krajowe i zagraniczne, a mianowicie: „P. 
D. C " , „Fox-Film", „Uniyersal", „United 
Artists", „Warner Bros", „Pan Europa", 
„Pan Film", „Celtic", „Continental", „Es-
tefilm", „Gloria", „Kolos", „Lux" „Muza 
Film", „Petef", „Tarler Film", „Sfinks", 
„Wir Film". Niektóre są imponujące roz­
miarami, inne bawią oko „formistycznym' 
stylem, inne znów przytłaczają „fotosa­
mi " świetlnemi i plakatami. 

Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
kiosk 

w kształcie wieloryba 
(reklama filmu „Bestia morska")), egzo­
tyczna chata trzcinowa (film „Chata Wu­
ja Toma"), kiosk cały w płomieniach sztu 

I. 
Salony Doliny Szwajcarskiej w War­

szawie otwarły swe podwoje dla pierw­
szej krajowej wystawy kinematograficz­
nej, zorganizowanej staraniem Polskiego 

Ifwiązku Przemysłowców Filmowych. 
C Całość potraktowana została 

z wielkim rozmachem 
1 wywiera wspaniale wrażenie. Wszędzie 
Panuje wzorowy porządek i czystość. — 
Zwiedzających — masa, gdyż kino inte­
resuje dzisiaj nietylko specjalistów i fa­
chowców, lecz także najszersze masy pu­
bliczności. 

Całość wystawy należy podzielić na 
cztery odrębne grupy: 

dział reklamy filmowej, kino-techniczny, 
jz ia ł dydaktyczno - naukowy, wreszcie 
dział pokazów świetlnych na pięciu ekra­
nach, czynnych jednocześnie w sali głów­
nej, bocznej na tarasie i pod tarasem. 

Przedsiębiorcy i przemysłowcy kine-

cznych, („Przedpiekle" Zapolskiej), natu­
ralnej wielkości manekiny popularnych 
gwiazd, pomysłowy kiosk łnż. Rutkow­
skiego, u podstawy którego znajdują sie 
fotosy świetlne, zapowiadające nowe f i l ­
my spółki „United Artists". 

W zdumienie wprowadza kiosk z nuV 
njaturową reklamą świetlną, przesuwaną 
(ostatni wyraz techniki), kiosk wytwórni 
„Ufa" z eksponatami i dekoracjami do 
słynnego superfilmu „Metropolis". 

Jedną z największych przysług, jaką 
oddaje nam Wystawa Kinematograficzna 
jest przedstawienie po raz pierwszy 

rozwoju polskiej kinematografii. 
Zadanie to, niezwykle interesujące, 

spełnia specjalny dział polskiej kinemato­
grafii, obejmujący całokształt wszystkie­
go, co stworzono w dziedzinie filmu i tech 
nikł kinematograficznej w Polsce. 

Najokazalej przedstawia się kiosk naj­
starszej polskiej wytwórni „Sfinks", w 
którego wnętrzu zebrano 

archiwum dotychczasowej produkcji. 
Ujrzeliśmy tu największy dorobek pol 

sklej kinematografii — 60 filmów dyr. A-
leksandra Hertza, a między niemi słynne 
już dziś „Białe kruki", pierwsze negaty­
wy filmów z Połą Negri. 

Oprócz dyr. Hertza wystąpili ze swoi­
mi filmami wytwórnia „Leo-Film" (reż. 
Henryk Szaro), reklamująca montowany 
obecnie pierwszy polski film morski p. t. 
„Zew Morza", następnie wytwórnia „Cen 
tro - Fi lm" (reż. Kazimierz Czyński) z f i l ­
mem „Martwy węzeł", reż. E. Puchalski 
ze swoim jubileuszowym obrazem „Gdtf 
spadły kajdany". 

W oberży pod 
„Złotą gęsią". 
Uzbrojeni tancerze. 

W oberży pod ..Złotą gęsia" w wycie­
czkowej miejscowości pod Gracem ba­
wiono sie 

bardzo Ochoczo, 
Młodzieży było dość. wiec panienki 

chętnie odwiedzały dancing. Zeszłej nie­
dzieli zabawa przeciągnęłaby sie do bia­
łego rana, gdyby nie szczególny wypa­
dek. Około godziny pierwszej w nbcy, 

zgasło nagle światło 
w sali. padł strzał rewolwerowy 3 rozle­
gła się komenda 

— Stać w miejscu \ ręce podnieść do 
góry! 

Kilku bandytów zrewidowało skrupu­
latnie tancerzy i tancerki, zabierając 'm 
kosztowności i gotówkę. 

Blisko pół godziny trwała ta operacja, 
przerywana wybuchami płaczu l 

spazmami tancerek. 
które nie spodziewały s'e. iż młodzieńcy 
wywijający z niemi tanga i shimmy są po­
spolitymi bandytami. 

Obrabowano doszczętnie 93 osoby. 
Noc. góry 1 lasy ułatwiły bandytom ucie­
czkę 1 żadnego z nich dotąd nie zdołano 
schwytać. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
(Wysław* 
malarstwa 
rzeźby 
fraflkl. 

Czytelnia 
audycje 

radiofoniczne. 

J n 
włodz i -y 

(Park Im 
ienkla-
wlezą.) 

Otwarta 

od eodz. 
10 rano 

do 23 w 

TEATR MIEJSKI. 

Mieiski Kinematograf Oświatowy — 
Nędznicy 

Początek przedstawień o eodz. 5, 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" —1) Noc zemsty 2) On, ona 
i Hamlet (Pat i Patachon) 

„Casino" -— Królowa półświatka 
Pocz. przedstawień o e. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Czary" ~ Sieroty w pustyni. 
Początek o g. 3.30 w sobotę I niedzielę o 12.30. 

..Corso" — „Dom Bankowy" 
Pat i Patachon 

Pierwszy seans 4-ta, jstatn' 9.30. 

„Dom ludowy" —..Nie kłam" 
Początek przedstawień o eodz. 5 I pól po pol. 

Grand - Kino — Miraż. 
WysTenv artystyczno-kabareTowe. 

(.Imperial" - W iyciu każdej kobiety 
„Luna" - „Miłość" 

Początek seansów: 4-ti., 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości"— Występy artystyczne. 
„Odeon" - „Dom Bankowy" 

Pat i Patachon 
.Splendkl". — Romans uwodzicielki 
„Resursa" .—„Wynajęta żona" 

Pocz. przedstawień o e. 5.30, 7.15 I 9 wlec*, 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„U progu sypialni" 

Pocz. przedrtawleń o e. 5.30, 7.15 I 9 wlecti 

:o: 
Dr. Pr med. 

P. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób i k ó f 
B 7 ch, w e n e ­
rycznych 1 mo-
czopłciowych. 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

1 od 5—8 wlecz. 

powróci? 
choroby skórna 
wloztów w e n e ­
ryczne i moczo-

płc iowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pad 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . I . 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: F. Wójcickiego", 

Napiórkowskiego 27. W. Danleleckiego, 
Piotrkowska 127, P. Unickiego. Wólczań­
ska 37, Leinwebera. Plac Wolności 2, J. 
Harfanajna. Młynarska 1. J. Kahana, Alek­
sandrowska 80. (r)' 

Wdowa po zmarł/m przywódcy chińskich 
komunistów Sunyatsenie przybyła do Mo­
skwy. Na ilustracji widzimy ją u boku 
Karachana, byłego posła sowieckiego 

w Pekinie. 

Dziś powtórzenie przedstawienia inauguracyj­
nego „Księcia Niezłomnego" w premierowej 6b-
sadziie z Juliuszem Osterwa w roli tytułowej. Po 
czątek o godz. 8 m. 30. 

Jutro, pierwsze w sezonie przed stawienie po 
cenach popularnych (t. zn. dotychczas „najniż­
szych"). Wznowiona będzie efektowna komedja 
w 4-ch aktach niemieckiej spółki autorskiej Ber-
nauera i Oesterreichera. ..W raijskim ogrodzie" z 
Stefanią Jarkowską, A. Dunajewską i Tad. Krot-
kem w rolach naczelnych. 

W sobotę 1 niedzielę wieczorem w dalszym 
ciągu przepiękny poemat dramatyczny Calderona 
—Słowackiego „Książę Niezłomny" z Juliuszem 
Osterwą. 

W niedzielę po południu o godz. 4-eJ pierwsze 
w sezonie przedstawienie dla sfer robotniczych. 
Dany będzie „Książę Niezłomny" z udziałem zna­
komitego gościa Jułjusza Osterwy. 

W piątek przyszłego tygodnia druga premjera 
sezonu: komedja w 4 aktach (5 obrazach1) LudwI 
ka Vemeuil'a „Panna Plute" z Stefanją Jarkow­
ską w roli tytułowej. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś i dni następnych ciesząca się wielkiem po 

wodzeniem sztuka historyczna Rydla „Królewski 
Jedynak". Bogata wystawa kostiumowa zwłasz­
cza doskonała gra zespołu artystycznego, wielce 
ciekawa i Interesująca, a nadewszystko żywa ak­
cja, piękny Język ojczysty — wróżą sztuce długie 
powodzenie. Obsada ról premierowa. Ceny miejsc 
zwykle t. J. od 50 gr. do 2 zł. 

Kasa czynna od 10 do 3-e] po poł. I od 5 do 
9-eJ wieczorem. 

Próbne obciążenie wznowionego mostu 
kolejowego. 

•Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Czwartek* 15-go września. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Sygnał' czasu, ko­

munikat lotniczoHmeteorologiozny, komunikaty P. 
A. T., nad program; 15.00 Komunikat meteorolo­
giczny I gospodarczy, nad program; 17.00 „Wśród 
książek", przegląd najnowszych wydawnictw o-
mówl prof. Henryk Mościcki; 17.25 Odczyt p. t. 
„Stan współczesny narodowości ukraińskiej" II, 
wygłosi p. min. Leon Wasilewski; 17.50 Nad pro 
gram, komunikaty; 18.00 Transmisja muzyki ta­
necznej z kawiarni „Gastronomia"; 19<00 Komuni­
katy P. A. T.; 19.15 Rozmaitości, wypowie p. Lu­
dwik Lewiński. Komunikat Tow. Zachęty Hodowli 
Koni; 19.35 Odczyt p. t. „Dante a-muzyka", wy­
głosi dr. Marjan Henzel; 20.00 Komunikat rolni­
czy; 20.30 Koncert wieczorny. Wykonawcy: Or­
kiestra P. R. pod dyr. Jana Dworakowskiego, Ja­
nina Turczyńska (śpiew), dyr. Józef Ozkniński 
(skrzypce) i prof. Jerzy Lefeld (akomp.). W prze 
rwie koncertu biuletyn „Messager Polonais" w Je 

francuskim; 22.00 Komunikaty policji. 
Kraków, 422 m. — 18.00 Transmisja z War­

szawy;, 19.00 Rozmaitości;" 19.10 „Skrzynka pocz 
towa", inż. St. Broniewski; 19.30 Odczyt p. t. 
..Bezpośredniość w życiu i sztuce", wygłosi red. 
Z. Drohocki; 20.00 Komunikat*. 

W miejscowości Xanten nad Renem obchodzono uroczyście 1600-rocZnlcę założenia 
pierwszego kościoła katolickiego w miejscu, gdzie obecnie stoi katedra: Był to pier­
wszy kościół na północ od Alp i budowę jego rozpoczęto w roku 3 2 7 a zatem 1600 
lat temu. Ilustracja przedstawia moment wyścia duchowieństwa ze starożytnej katedry-

FABRYKA LUSTER 
RODLEWNIA SIKU 

J. KUKLIŃSKI 
Ł O D Z , 

Zachodnia 22 
[poleca po cenach najmi­
lszych lustra, trema, łuale-
Jty: fasne, ciemne w ory­
ginalnych ramach o r a z 

uatra wiszące, Meble pojedyncze oraz | 
całkowite urządzenia najnowszych stylów, 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z przy | 

niesieniem do domu, Sprzedaż 
N A R A T Y I ZA G O T Ó W K Ę 

Stowarzyszenie 
Sportowe „ U N I O N " 

Przychodnia „SALUS" 
L E C Z N I C A l e k a r z y specjal istów 
i g a b i n e t l e k a r a k o dentystycany 

G łówna 4 1 , t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi i 
operacje. Szczepienia ospy i prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi, plwocin etc). Zdjęcia i 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

i platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po pot. Pomoc 

nocna. 

PLAC SPORTOWY 

H EL E II ÓW 
W nfedclelę, dn. 18-go wrześni.-. 
1927 r. o godz. 3.30 po południu 

Wielk ie Międzynarodowe 

WYŚCIGI DYSTANSOWE 
ZA DUŻYMI MOTORAMI 

Udział biorą: 
BORDONI ERXLEBEN 

Włochy Niemcy 
VERMEER BURNO 

Holandja S. S. "Union" 

Biegi sprynterowskie 
z udziałem najlepszych tutejszych kolarzy 

Rozlosowanie roweru p o m i p ^ r a n : o w . B C ' y 

CENY MIEJSC: wejściowe dla uczni 1 szeregowych 
zł. 1.S0, dla dorosłych zł. 2—, miejsca siedzące 
od zt. 3— do zł. 6.—, kupon do łozy zł. 8.— 

Przedsprzedaż biletów w składzie aptecznym A. Dietla, 
Piotrkowska 157, tel. 27-94. w dniu wyścigu do 
godz. l-e| po poł w lokalu klubowym Prze­
jazd Nr. 7, tel. 27-25. 

GABINET 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów I gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymujc chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy .analizy (mo­
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

Cegle ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. Lecze­
nie szt . słońcem 

w y ź y n o w e m . 
Przyjmuje od godz. 

8—10 i 5—8 

Dr . m e d . 

i lewkowi 

Dr. J. SOŁOWIEJCZYK 
Choroby skórne i weneryczne 
Żeromsktejjo-Pańsha Nr. 4, 

te l . 44-92 
od 2—3 ppoł. i od 8—9-ej wiecz. 
w Lecznicy Piotrkowska 62, 

od 6 — 8 wiecz. 

Choroby skórne,we 
neryczne i płciowe 

Konstantynowska 12 
T e l . 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 i od 6—8, dla 

pań ód 4—5. 
Dla niezamożnych ceny lecznicze 

51 Główna 51 
LECZENIE 

i plombowanie zę­
bów. 

ZĘBY sztuczne na 
podniebieniu i bez 
podniebienia. Ko­
rony złote i piaty, 
nowe. Mostki złote 

Sp ła ty 
częściowe. 

Stenografii biuro­wej, parlamentar nej (lektura) wyu­cza listownie, najdo ktadniej Instytut Stenograficzny War­szawa, Krucza 26. 
Żądajcie prospek­

tów. 

ak u s z e r k a Pip ' 
k o w a przyjnv.iiL 

zamówienia i mas*' 
że Piotrkowska \1? 

Bospodyni ' en»» 
glczna małe by* [ 

> gotowaniem. N' 
miejscu lub na w*' 
jazd przyjmę poi»' 
de. Poczta Widzę** 
Poste-Restante. Dli 
Motylewsklej. 

Obuwie trwałe bi**' 
Uzna, manufaktu­

ra swetry damski* 
palta na raty tani" 
„Kredyt" ul. Nawro' 
nr. 15 I p. 
Sprzedam meble-" 

garderoba, szafy* 
łóżka. Dowiedzie* 
się można Lipow* 
42, u stolarza. 112*1 — 

Obiory męskie, dato* 
skie, obawie ' 

swetry na wypłat* 
Piotrkowska 37. H1 

wejście I piętro. ^ 

ranio na wypłat* 
obuwie Piotrko*' 

ska 37 w podwó' 
rzu IH-r:e we'ści*| 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie —• —• — _ 
Ola robotników . — — _ _ 
Na prowincji . • » » • » • « • » • 
Zagranicą . — — — — 

ML E.fci fc" I Jirjir IMzki" tyziii zl 7.1 
Odnszenia da domu 40 gr. 

at 2.60 
. 120 
. 3.J0 
. 4U0 

Ceny ogłoszeń: 
wiersz milimetrowy l-łamowy (strona Przed te lutem i w tekście 30 groszy za 

Za tekstem • . . 35 . . . 
Nekrologi . . . 25 m • . 
KoaMsaikaty . 25 „ . . 
Zwyczajne . . . a •. „ . 

Drobna 10 groszy, poazaikiwame pracy 5 
I ał. <Ua bezrobotnych 30 groszy. 

Prenumeratę można przerwać tylko I-go t 15-go kaidego miesiąca. 

4 lamy) 
4 . 

. 4 . 
a» * *ał • 4 • 

. io . 
za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 

Wydawnictwo; „Łódzkie Echo Wi«czorn*>". Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
aL Zawadzka Nr. L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadała-
eycb filie w Łodzi. . centralo gdzie indzie! o 50 proe. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drozc|. 
Za terminowy druk oi"?oszeu. komunikatów i »Hat 

administracja oie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium a « i 

(Tamę są Ł* bezpłatne. 
Rękopisów zarówno otytych |ak i odrzuconych re*Mr-

efa ni* iwraca. 

JCA redakcję i wydawnictwo odpowiada-
Władysław UitWwafd 


